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W GDAŃSK U OBRADOWAŁ 

. , Niell7:iela 27 kwietnia br. była wielkim wydarzeniem w życiu Ka.szu· 
bow. ,Juz ocl godz. !J-tej rano do sali posiedzeń Ratusza Staromiejskiego 
napływali pierwsi delegaci. z całych Kaszub, od Chojnic po Gdańsl{ 
i Słupsk, a nawet Szczecin - przybyli delegaci na I Walny Zjazd Zrze
szenia Kaszubskiego. 

Grupa dziewcząt i chłopców w regionalnych strojach kaszubskich, 
wprowadzała przyjezdnych na salę obrad odświętnie przybraną w tym 
dniu. Z jednej strony stołu, odcinał się na tle ciemnej boazerii żółty sztan
dar z czarnym gryfem, z drugiej portret Alel{sandra Majkowskiego. 

ła na celu wysunięcie spośród 
członków Zrzeszenia 40 kandyda
tów do Rady Naczelnej Z.K. Ko
misja Skrutacyjna rozpoczęła dzi.a 
łalność dopiero przy wyborach, 
Komisja Statutowa zaś notowała 
poprawki do statutu, które pro
ponowali delegaci. 

O kolo godz. 10-tej, w obec
ności prawie 200 osób, przed 
stawicieli 55 kół z całego 
terenu oraz licznie zebra

nych gosc1, prezes Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Kaszubs
kiee:o Aleksander Arendt otwo
rzvł I Walny Zjaz..d Delegatów 
Zrzeszenia Kaszubskiego. Zwra
cając się do zgr?madzonych, pre 

zes na wstępie .powitał serdecznie 
przybyłych na obrady: przewod
niczącego Prezydium WRN Jó
zefa Wołka, I sekretarza KW 
PZPR posła Józefa Machnę1 prze
wodniczącego WK FJN posła Flo 
dana Wichłacza, prezesa WK ZSL 
posła Podhorskiego-Piotrowskiego 
posła Ziemi Śląskiej Wincentego 
Karugę, prezesa ZG Zrzeszenia 
Kociewskiego Jana Dawickiego 
oraz prezesa w.oj. Oddz TRZZ 

W imieniu ustępującego Zarzą
du referat ,sprawozdawczy wygł,o
sił prezes ZG Z.K. Aleksander 
Arendt. Powiedział on m. in.: 
„Są w życiu każdego narodu 

szczególne momenty, które nie 
przechodzą bez wrazen, bez 
skutków na dalsz.e jego losy, na 
jego polityczno-społeczne życie. 
Naród polski w swe} historii prze 
żywał takich momentów bardzo 
wiele. Jednum z nich były pa
miętne dni Października 1957 ro
ku, po których powoła,no do ży
cia Zrzeszenie Kaszubskie. 

Jan Kiedrowski 

··-·~·-·-·-·-·-·-·-·-·-
OBIEKTY ZABYTKOWE 

NA 
·p O J E Z I E R Z U 

'KASZUBSKIM 
··wędrówka po rozległych oh

szaracl1 południowej Ha· 
szubszczyzny daje turyście 

przede wszystkim możność poz
·na.nia prześlicznego, zaliczanego 
do najbarclziqjl malowniczych, 
krajobrazu pojeziernego. Zwie
dzajqc jednak usianą setkami je
zior i pokrytć:l lasami pagórko

WDtq ziemię kaszubską, nie należy 

Wdzydze Kiszewskie. Chata ka
szubska p rzewieziona z Wdzydz 
Tucholskich i u stawiona obok 

:Muzeum 
FOT. A. PODLEWSK I 

1,:=1pominać o JCJ niezbyt może 
Jicznych lecz niezwykle cieka· 
wych i niekiedy bezcennych o
hiL'ktach zabytkowych, zajmują
cych czołowe miejsce w przebo
gatym skarbcu naszej kulturv 
narodowej. • 

Najd:1wn;ejszą grup9 7.i1bytków 
st\mow1;1 llczne i ciągle jeszcze 
-oukrywany. cmentarzyska. bęclc1ce 
pozostalosc1ą po lu clności za
rn ieszkuj[!cej przed wielu wieka· 
mi obszar Pojezierza Easzuh-

.:sl.;iego. Do najtypowszych znale-

(Dokończenie na str. 4) 

JUHllf USZ BYTO W 
Bernarda Kulę. · 

Na przewodniczącego Zjazdu, 
decyzją zgromadzonych, powoła
no Bernarda Szczęsnego. W Pre
zydium zasiedli również Józef 
Osowicki i dr Lukowicz (senior). 

Po zapoznaniu się z porząd
ldem obrad i uzgodnieniu pew
nych poprawek, wybrano pięć ko 
misji roboczych: Mandatową 
Wnioskową, Matki, Skrutacyjną 
i Statutową. Pierwsza z komisji
Mandatowa - sprawdziła prawo
mocność 128 delegatów do podej
mowania uchwał. Następna zaję
ła się w późniejszym toku obrad 
zbieraniem wniosków, które wy
suwali w dyskusji po,szczególni 
delegaci. Komisja Matka, do któ_ 
rej weszli przedstawiciele wszyst 
kich powiatów kaszubskich, mia-

• W poczuriu ~:·złnej odpowie-
dzialności przed ludem kaszub
skim i całym narodem polskim 
pragniemy, by naszt! Zrzeszenie 
jak najlepiej służyło sprawie 
ogólnonarodowej. Odrzucamy 
wszelkie ambicje° i ambicyjki. 
kierując się jedynie potrzebą jed 
ności w pracy nad rea,1.izacjq za
sadniczych celów Zrzeszenia t.j. 
mobilizacją szerokiej inicjatywy 
społecznej na odcinku gospodar
czym i kulturalnym. Ustalamy, 
że temu celowi podporządkujemy 
wsz1.;stkie nasze poczynania nie 
pomijając w swej działalności 
twórczych wartości postępowego 

(Do!w1zczcnie na str. 2-giej) 

! nie ustaniem w walce, 
silę słuszności mamv 
i mocą lej słuszności, 
wytrn..>amy i u.•ygramy. 

(~! aslo Zv,iązku PQl::tl,ó1N 

w Niemczech) 

W roku 1637 zmarł Bogu
sław XIV - ostatni włacl 
ca pomorskiej dynastii 
książąt. Ziemia bytowska 

i lęborska znalazły się w grani-
cach pa11stwa polskiego. Nie nc1 
długo jednak: w dwadzieścia lat 
p::źniej ta część Pomorza dosta
łi.l się pod panowanie elektom 
brandenburskiego, jako nagroda 
za pomoc udzieloną Polsce w 
walce ze Szwedami. Absolulvzm 
monarchii brandenburskiej , nie 
mógł sprzyjać polskości t~,ch 
ziem. Liberalizm stosow~my \VO

bec pomorskiej szlachtyf clopro-

TADEUSZ KORZENIECK I 

Wi~ła. 
(fragment) 

Mnie nie lasy świerkowe 
polskiej rnowy uczyły -
nocą szedłem do ciebie, 
bo rni każdy dźwięk miły 
wód rozległych, wzburzonych, 
szmaragdowych, łagodnych, 
księżyc w nurty wtopiony, pogodny ... 

Bo gdy fala twa nocq 
o brzeg stromy uderzy 
dasz mi siły, bym z troską 
swoją znowu się zmierzył,., 

Muzeum K aszubskie 
Glodnz godziny 

v..•plecione w misterne szkatułki, 

kwiaty wyrosłe z nędzy 

na' piaszczystych pagórkach, 

czas zatrzymany w tańcu -

szczątki życia 

zebrane 
na drogach historii . 

n.za 
W leju bombou:ym 
uśmiercone dzieciństwa 
koszmar, który powraca -

Jutro 
może 
niewinna jaskółka 
rozpadnie się w czarnq chmurę 
i spłynie radioaktywn um śniegiem? 

Ludzie, 
którzy kochaci.2 -
którzy pamiętacie -
świat cuchnie śmiercią! 

TO SIĘ NIE MOŻE ST AC! 

----~-. .-.............. _.._ __ ...._~-----~~~---___...~~~-

w;.;dzal cło szybkiego v.;ynarodo· 
wicnia tej warstv,:y społecznej, 
clc•prowaclzal do jej wyobcowania 
spośrc5cl dotąd narodowo jeclnoli-
1:,-,go społeczer'istwa, q co za tym 
icl;,;ie - cło coraz większego osła· 
biania polskości na Pomorzu W 
18 wieku szlachta pomorska zda
je si9 już nie pami9tać mowy swo 
ich ojców, zaczyna ~i~ bowiem 
wstydzić nieociosanego języka 
haszubów i... zwalczać go. ,,\Viel 
ko. odmienność tej mowy (tj. ka
swbskiej) ocl niemieckiego - pi
sa1 szwajcarski podróżnik J. Ber
rnouilli - jest szlachcie niemiła, 
toleż dziedzice czynią \\'szy:;tko. 
co możliwe cho,ć obd bez 
wielkiego wyni - y ·wpro-
wr.clzić j<;zyk ni a kaszub 
ski wygnać." 

Ale z tym W) ·owaniem mo-
v, y kaszubskiej zło tak łatwo, 
prosty lud chło1 poważał ją 
b,1rcb:iej, niż pon cy panowie. 
,,\Vyhitna ch.1rn8 1 dowa Easzu· 
bf'iw jest gliiv,ną >-czyni, clla-
c;'.ego tak cll ugo 'i li opcSr zu-
pc~;nemu w -- · ich plemie-
r..ia sarmc;C pis2,ł w 1780 
roku vv ie preptlzyt 
słupski . ukcn. 

Gdy po rnzlJ;orz~ Pribki Pr:.1.;y 
zniosły pob:d ~ystem a, lrnini .:.1.: ,wyj 
ny (ss.do\\ nict',rn, sam orzcie! szla
checki). ostoją pclskości pozostał 
już tylko kościół. przy którym u
tr~'.ymc1li się pol.scy kc;iQża. Do po 
łuwy 1G wieku pieśni kościelne 
śpiewano w kościołach zar<J1\·110 
po niernii''Cku. jDk i po polsku. Ji:; 
;;:} k p0,lc;Jd utrzymnl się także je
s;,:cze na dl llgo w niemieckich 
s,,:koł8c11 wiejskich „Z językem 
miemi::.C'·:'.im spotkalesme so no
p,·zocl ,v trzecim roku chocl:-'.eni 
de' S7kole" - wspomina blisko 
ro-cioletnia Anastazja Łącka z 
hlączna. 

Dopiero w II połowie 19 wie
ku, przybywa Niemcom silny 
spnymierzeniec w akcji gcrmani 
zc:cy,inei - rozwój ekonomiczny, 
kLC:iry coraz bardziej wdziera się 
v: niedost~pne do niedawna lasy 
kac:z.ul)c:kie. \V ślad za budowa li· 
ni! kole,Jow:vch id:-1 niemieccy ko
'c1niśd, spółki parcelacyjne, bai11,i 
i nowe prawo. 

Ale poczqtck 20-go wieku jest 
tr-.kże początkiem zorganizowane
go przeciv,:dzial,mia I{aszub(lW, 
k1r>rzy zaczynaj:_1 rozumieć, że bro 
Diąc się ,v cojedynk\~ nie zclob.i:1 
si~ utrzymać na ojczystych zago
n«ch. Jeszcze przed I wojną świa 

!Dokończenie na str. 3} 



Str. 2 KASZEBE Nr 10 (17} 

I Waln~ liaz~ Delc~atów l 
I 

rzesze n rn Kaszu~s~ic~ o 
(Dokończenie ze str. 1) 

ruch u kaszi;bskiego i w ten spe 
sób rozwiniemu i w zbogacimy 
najlepsze tradycje narodowe". 

W referacie znalazły odzwier
ciedlenie najistotniejsze sprawy 
Zrzeszenia Kaszubskiego. Jedną 
z podstawowych jego prac, jest 
dzial~lność oświatowa wśród lud 
ności kaszubskiej, rozwijanie w 
niej twórczej inicjatywy zarówno 
w sprawach kultur.alnych jak i 
gosoodaorczych, tak aby nasza lud 
ność stała się z czasem gospo
darzem własnego teren u. 

-Sprawy pisowni, wydavvnictw 
kaszubskich, dwutygodnika „Ka
szebe", · działalności Komisj.i Ru
chu Oporu na Pomorzu przy ZG 
ZK - wszystko to znalazło od
bicie w referacie. Stosunkowo ma 
ło wspomniał A. Arendt o dzia-

łalności oddziałów Z.K. Uzupeł
nili to później dyskutanci z po
szczególnych powiatów 

Po referacie prezesa Z.G. 
J. Faj!ek krótko omó\vił pracę 
Sądu Koleżeńskiego Z.K. Po nim 
Henryk Łukowicz, jako prze·.vod
niczący, przedstawił wyczerpujące 
spraw.ozdanie Głównej Komisji 
Rewizyjnej Z.K. 

Po przerwie śniadaniowej roz
winęła się dyskusja nad re:era
tem i sprawami związanymi z 
działalnością Z.K Wzięli VJ niej 
udział: dr Miron Łukowicz (Puck), 
Jerzy Kiedrowski (Wejherow,o), 
mgr Karol Kreft (Żukowo), dr 
Józef Bruski (Czersk), Brunon 
Benkowski (Kartuzy), prof. Ste
fan Bieszk (Chełmno), Kosznik 
(Ezczecin), m~r Jan Rompski (To
ruń), po:;eł Wincenty Karuga (O
pole). I sekretarz KW PZPR 

Kustosz Muzeum Kaszubskiego w kartuzach Franciszek 
Treder objainia eksponaty 

FOT. JANUSZ RYDZEWSKI 

Józef Machno, doc. dr Andrzej 
Bukowski, przedstawiciel Zrze
szenia Kociewskiego Jan Dawic
ki i Aleksander Arendt. 

Do Prezydium Walnego Zjazdu 
wpłynęły pozdrowienia i życze
nia owocnych obrad od Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Młodzie
ży Wiejskiej, ks. dr Bernarda 
Sychty i Konstantego Bączkow
skiego, które odczytał Bernard 
Szczęsny. 

Po dyskusji, Zjazd uch·,valil 
zmiany w statucie Zrzeszenia i 
udzielił absolutorium ustępujące
mu Zarządowi Głównemu. W tym 
momencie „urzędowy" nastrój 
przerwało wejś-cie na salę dziew
cząt z wiązanką kwiatów.. Barw
ny bukiet spoczął w rękach 
wzruszonego prezesa Z.G., któ
remu dziewczęta w imieniu zgro
madzonych podziękowały za 10-

fiarną pracę w Zrzeszeniu. Sta
ro- a raczej nowopolskim zwy-
czajem, przypieczętowaino tą 
chwilę zbiorowym „Sto lat". 
A. Arendt podchodzi do I sekre
tarza KW. PZPR i dzieli się 
z nim kwiatami, przy gorących 
oklaskach sali 

Po tej małej „uroczystości" 
nastąpił najważniejszy punkt 
programu-wybór nowych władz 
Z.K Komisja Matka, która za
jęła się wytypowaniem kandyda
tów do nowopowolanej Rady Na
czelnej Zrzeszenia, Głównej Ko
misji Rewizyjnej i Sądu Koleżeń
skiego, przedstawiła delegatom 
S\voje propozycje. Na marginesie 
warto wspomnieć, Ż2 zadaniem 
Rady jest wytyczanie kierunku 
Zrzeszeniu, a więc spełnia ona 
rolę ustawodawczą, organem wyko 
nawczym zaś jest Zarząd Głów-
ny. Rada wybiera spośród 

· siebie prezesa Z.G., który 
dokooptowuje do Zarządu po 
zastałych członków i przedkłada 
Radzie do zatwierdzenia. 

Aby zapewnić udz.ial w Radzie 
przedstawicieli całych Kaszub, 
Komisja Matka wytypowała do 
niej członków v:szystkich Od
działów Z.K. Po skorygowaniu 
tej listy, zgromadzeni przegłoso
wali proponowany skład. Tak 
więc do Rady Naczelnej Zrzesze
nia Kaszubs.~iego weszli następu
jący przedstawiciele poszczegól
nych oddziałów: 

BYTO W 

Stanisław Szroeder, Leon Kulas. 

CHOJNICE 

Stanisław Rolbiecki, Józef Oso
wicki, Leon Hekowski, poseł Jó
zef Machut, dr Józef Bruski. 

GDAŃSK 

prof. dr Abdon Stryszak, Alek
sander Arendt, Lech Bądkowski, 
Józef Glazik, Tadeusz Bolduan, 
Robert Komkowski, Paweł Brzes 
ki, Jan Rompski, Bernard Kula, 
J2.11 Piepka. 

GDYNIA 
Rajmund Bolduan, Gereon Grze
nia-Romanowski, Stanisław Pat
schul. 

KARTUZY 
Brunon Benkowski, mec. \V. 
Hirsch, dr Henryk Kotowski, 
Franciszek Treder, Feliks Mar
szałkowski. 

l(OŚCIERZYN A 

Jan Bielawa, Franciszek Marche
wicz, Brunon Leyk, Stanisław 

Seyda. 

PUCK 
dr Miron Łukowicz, Ptah, Fe
liks Stałkowski, Juliusz Wendt. 

SŁUPSK 

z--rrmunt Jażdżejewski. 

SZCZECIN 
Ludwik Grochowski. 

WEJHEROWO 
Jan Trepczyk, Bernard Szczęsny, 
Jan Kleinschmidt, Klemens Oere, 
.Jerzy Kiedrowski. 

Następnie przystąpiono do wy
boru Głównej Komisji Rewizyj
nej i Sądu Koleżeńskiego. 

Do Głównej Komisji Rewizyj
nej weszli: 
Henryk Łukowicz - przewodni
czący, 

Augustyn Jeka, Franciszek Skwie 
rawski, Aleksander Kaczmarczyk, 
Stefan Bieszk - członkowie. 

Stanisław Cygicrt, Władysław 
Guziński - zastępcy członków. 

Skład Sądu Koleżeńskiego: 
Jan Fa.itek - przewodniczący, 
.Noga, Ornas, Młyński, Chyliński, 
Grzeg·owski, Torliński - człon
kowie. 
Członkowie Rady wybrali spoś

ród siebie Prezydium Rady Na
czelnej w składzie: 

BERN ARO SZCZĘSNY - prze
wodniczący __________ ..._ _________________ ~~;;__-----~ 

UCHWAŁA WALNEGO ZJAZDU DELEGATÓW 
Z R Z E S Z E N I A KA 5 Z U B S K I E G:o 

I. Zrzeszenie Kaszbskie ma w ub. okresie i)ewnc osiągnięcia 
crganizacyjnc i społeczno-kulturalne: 
- stworzenie sieci organizacyjnej, 

wticzene się do akcji Wojew. Komitetu Frontu Jedności 
~arod~ w cz.asie wyborów do Sejmu i Rad l'iarodowych, 
zorgamzowame wzgl. wzmo~nienie szeregu placówek spo
łeczno-kulturalnych, 

powołanie do życia czasopisma „Kaszebe". 

II. Osiągni~cia jednak są za mnie w stosunku do możliwości tej 
masowej organi:.:acji i nakładu wysiłków i środków. 
Ten stan rzeczy ma swoje główne źródło w braku realnego, 
konstruktywnego programu działalności Zrzeszenia Kaszub
~kiego. 

III. PROGRA1'-I KONSTRUKTYWNY: 

I. Należy w najbliższej przyszłości przeprowadzić ocenę daw
nego kaszubskiego ruchu regionalnego - z płaszczyzn~' 
ob~cnt"j politycznej i spolccznej sytuacji Kaszubów, a w 
zw1ą2ku z tym należy dokonać: 
Zaktualizowania programu dzlałalnofci Zrzeszenia Ka
szubskiego pod kątem widzenia: 

a) aktualnej sytuacji Kaszubó,v w dziedzinie gospodarczej, 
b) aktualnej sytuacji I·~aszubów w dzi~dzinic społecznej, 
c) aktualnej sytuac~i Kaszubów w dziedzinie ku!turalnej. 

Aktywizacja gospodarcza powiatów kaszubskich powinna 
dotyczyć.: 

a) dziedziny rolnictwa, drobnego przemysłu i handlu, rze
mio~,ła indywidualnego, 

b) hodowli (np. drobiu) i upraw specjalnych (np. truska
wek), 

c) rybołówstwa mo!'skiego, 

d) turystyki jako nt~wykorzystanego bogactw:1 rejonu ka-
szubskiego, 

e) rozwinięcfa organizacji rolniczych i spółdzielczych. 
Ponieważ dziedzina gcspodarki leży w gestii \Vladz woje
wódzkich i powiatowych, Zrze~zenie Kaszubskie po,vinno 
ściśle z nimi współpracować i poprzez nie realizować swoje 
cele gospodarcze. 

W zakresie a.ktywizacji spolcczno-lrnlturalnej powiatów ka
szubskich: 

a, należy wizelkimi środkami budzić i rozw!]ać inicjatywę 
społcczn~ w kierunku maksymalnc~o włączenia ogółu Ka
szubów do życia państwowe~o i publicznego. 

b) należy stwarzać 1'.a5zuboin warunki awansu społccznczo 

przez ~tale podnoszenie ich poziomu kulturalnego i zdo
bywame kw?li.fikacji. zawodowych we wszystkich dziedzi
nach (techniki, rolmctwa, administracji oświaty 11auki" 
itd.), ' ' 

c) 1;1ależy s~c~e~ólną opieką otoczyć młodzież kaszubską 
~ stwar~ac JCJ warunki zdobywania wykształcenia ogólnego 
1 zawouowego na wszystkich szczeblach. 

IV. SPRAWY KULTUUALNE: 

1. Zarzą,d Główny spowoduje opracowanie i wydanie pomocy 
naukowych dla szkół, a w szczególności: 
a) skryptów z zakresu historii Kaszub 
b) skryptów z zakresu historii literat~ry kaszubskiej 
- oraz. założy bibliotekę aktualnych publikacji książko
wy~h 1 prasowych przy Z.G. dost~pną dla członków Z.K. 
Z literatury pięknej należałoby, w szczególności na nowo 
wydać dzielą A. Majkowskiego „Żece i pr;igodć Re
musa". 

2. Zarząd Główny wystąpi do dyrekcji Rozgłośni Gdańskiej 
~.R. o wyznaczenie stałych terminów audycji kaszubskich 
1 zapewnienie fachowej opieki. ., 

3. Redakcfa ,,Kaszeb'' zacieśni współpracę z pisarzami ka
szubski?1i i w większym stopniu niż dotychczas zapełni 
łamy pisma nowymi tekstami literackimi. 

4. Zanąd Główny na :.:;odstawie op.inii kompetentnego organu 
powołanego przez siebie, rozpatrzy sprawę pisowni ka~ 
~zubskiej i zajmie wobec niej stanowisko. 

Y. W~IOSKI ORGANIZACYJNE: 

I. ~V31l~y Zjaz~ 1;chw~la sliładkę stalą naJmzs:za w wysoko
sc1 ::> zł .. m1es1ę~zme od każdego członka, zezwalając na 
odchylcme w doł do 2 zł każdemu z Oddziałów, po do
kładnym _ro~poznaniu ~prawy, przy czym składka maksy
malna m1es1ęczna, moze być przez członka deklarowana 
w dowolnej wysokości. 

2. \V pracach zarządów wszystkich szczebli organizacyjnych 
na leży starać się wciągać do współpracy młodzież, która 
u boku ludzi doświadczon:vch i oddanych notrzcbom lud
nosc1 kaszubskiej powinna b}ć wychowywana na dobrych 
obywateli naszej Ojczyzny i wzorowych członków naszej 
organizacji. 

3. Walny Zjazd Delegatów zobowiązuje wszystkich członków 
Z.K. do zaprenumerowania pisma „Kaszebc". 

4. Komisja Wnioskowa popiera wniosek Głównej Komisji 
Rewizyjnej o wyrażenie przez Walny Zjazd serdecznego 
podziękowania kol. Tadeuszowi Bold~.anowi za. pełną pe
święeenia i ofiarności pracę w redakeji „Ka:,zeb". 

FELIKS l\IARSZAŁKOWSKI 
wiceprzewodniczący 

PA WEL BRZESKI - sekretarz: 
FRANCISZEK MARCHEWICZ 
JÓZEF BRUSIU - czlonkow:i; 
Następnie Rada Naczelna wy

brała prezesa Zarządu Głównego, 
którym został powtórnie ALl{K
SANDER ARENDT, Prezes powo
łał zaakceptowany przez Ra
dę Zarząd w nastp. składzie; 

TADEUSZ BOLDU AN - I wi 
ceprezes 

LEON ROPPEL - II wi~e
prezes 

ROBERT STENCEL - skarb-
nik 

IZABELLA TROJANOW
SKA, GEREON GRZENIA-· 
RO)-IANOWSKI, JÓZEF GLA. 
ZlK, STANISŁAW STREIIL 
- członkowie. 

Po wyborach i podjęciu uch
wał, raz jeszcze rozv.:inęła slę
dyskusja. Wzięli w niej udział: 
Leon I{ulas (Bytów), Rutecka 
(Puck), Zygmunt Jażdżejewski 
(Słupsk), Edmund I{amińsh:i (Kar 
tuzy), Karol Kreft (Żukowo), i i.nni 

Na zakończenie zgrcmadzeni. u
chwalili tekst telegramu z poz
drowieniami od Zjazdu do I sek
retarza KC PZPR WŁADYSŁA
W A GOl\IUŁKI i Marszałka Sej
mu CZ.ESŁA W A WYCIWHA. 

W późnych godzinach wieczor
nych, I Walny Zjazd Zrzeszenia 
Kaszubskiego zakończył obrady. 
Po całodziennej debade opusz
czali mury starego ratusza przed 
stawiciele Ziemi. Kaszubskiej ~ 
Spotkają się oni tu zapevm2 
jeszcze nieraz, ale na tak waż
nej uroczystości dopiero za 
trzy lata. 

(I.P.) 

•••••••••••••••••••••• 
O „reniny program. 

dzinluniu 
Skomentowanie dyskusji na zjeź

dzie sprawozdawczo-wyborczym Z.K„ 
wymaga przede wszyskim dokonania. 
pew~eg~ tematycznego podziału wy
pow1edz1 · poszczególnych mówców . 
Sądze, że wypowiedzi dyskutantów 
dają się podzielić, z grubsza biorąc. 
na trzy grupy: 

qcrupa pierwsza to ci dyskutanci . 
ktorzy n~ podstawie konsullacji \i, 

gron~e działacz~ poszczególnych Za
rząctow Oddziałow, przedstawili kon
kretne (niel{ierly nawet zbyt szcze
gołowe) projekty, które nowobyrane 
w_łfldze naczelne ZK winny uwzgl~d
n_ic w s"".'01m p!anie pracy. Wydaje 
się,. ze w1ększosc tych propozycji to 
pro.1ekty rzeczywiście konstrukty~nr 
i realne. 
Grupę drugą reprezentowali mów 

cy, których wypowieclzi świadcr.:11:y 
o zbyt trad··cyJnym widzeniu ruchu 
regionalnego. Kryteria oceny współ
czesnego regionalizmu luctz;e ci bio
ra z ruchu kaszubskiego sprzed lat 
kilkudziesięciu, a więc z okresu o 
zupełnie oclmiennych warunkach spo. 
lecznych i politycznych. 
~rzecią grupę stanowili dyslrntanci, 

ktorzy. zwracali uwagę właśnie na 
potrzeoę teoretycznego opracowania 
ru(;hu kaszubskiego we współczesnym 
panstwie. Kilka słów na ten ter.wt. 

Wydaje się, żP- progr.im d7.ialania 
Zrzeszenia Kaszubskiego winien być 
oparty _na do_kładnej, naukowo opra
cowaneJ _anallz1e ruchu kaszubskiego 
w okresie zaboru pruskiego oraz ,v 
latach. międzywoj~nnych. We wspóJ-. 
czesne.1 c!ziałalnosci regionalnej na 
Ka~zubach me powinno się realizo
y,,ac tych poglądów, a co za tym 
ic!z1e . - t:\:ch metod działania, które 
zrodziły się na skutek stos;iwania 
określonej polityki przez nrusktego 
zabo1·cę, a w okresie międzywojen
nym - nrzcz "earl" s„nacii. Uw
"' !e~nić t~1 także należy fakt, że 
ramca panstwa polskiego przesunęla 

s1e daleko na zacl-Jód i w zwiazkt: 
z. tyl:1 odpadło tak istotne dla Kaszub 
z1awisko. j~kim była dawniej nie
nstanna grozba infiltracji niemieckiej 
Dokonanie ocen~, dawnego ruchu re
gionnlr)eg? na ~omorzu winno być 
z~ gadm_emem pierwszorzędnej wagi 
rowni:,z dla to,N<>,-;,:vst,w naul{owych 
..,,·:icu1ącvch w Gdańsku, które winnv 
tu przyjść z pomocą Zrzeszeniu Ka
szubskiemu. 

Chc1raktervc;tvka współczesnej dzia
łalności regionalnej na Kaszubach 
wy,'l'aga uwzględnienia dwóch dal
szych zasadniczych faków: 

Pierwc:zy - · że zmiany ustrojowe 
i<tk_le. zaszły W. Polsce DO ostatniej 
w0Jn1c, stwa_rza 1 a warunki do szyb~ 
szego rozwo.1\1 gospodarczego i kul
turalnego takze na Kaszubach 

D1·ugie "ie gwałtowny roz~ói "O~ 

noc!c1rczy całego kra.iu przE:o~n;ż~ 
Polske. w nowoczesne państwo, co 
z . kole!. cloprov.:a?za cto nieustanne i 
mu~rac:1. ludnn<:('t. F::-, 1,t tC'n mus: 
••

7 ,)f'Z Jasna, doprowadzić do cor2
1,i 

:"'ieks7;"; n;,~·elr1_cii ~·óżni_c miqd,>:v 00_ 
szczegolnym1 dz1eln1cami kraju. Minął 
ckr~s sa_mowyc;tarczalności gospodar
r.7:_P.l_ reg10nu. Poza tym szeroko roz
,-.ri.m0t.a obecnie sieć szkół do1w0w;i
dz~ do znacznie szybszej likwid:,cii 
wiekowego zacofania lud•,)ści ka
szubskie.i. 

F~kty te C!.<re~la,ia char11kter i dv
ktu1a program działania każdej spo- r 

leor:no-kuturalnej organi~a•ji. · 
J. K 



Piosenka 

.Młodych Pola.2<6w 

w Niemczech 

• 
I 

(Do!?n11.czenie ze strony I-ej) 
tową powstał w Borzyszkowie 
polski Bank Luclowy, który nie
jednego Kaszubę uratował przed 
przymusowym wykupem ( sprze
dciż gospodarstwa pn:ez licyta
cję). 

SRUPIENI WOIWL RODLA 
Pierwsze lata bież. stu1ecia to 

t:::1.kż~ początek organizowania spo 
łedno-politycrnego ruchu wśród 
Kaszubów Ziemi Bytowskiej oraz 
sc:;siadujących z nią powiatów. W 
wy borach do Reichstagu w 1912' r. 
popularny działacz kaszubski To
masz Rogala uzyskał 694 głosy, 
mimo brutalnego nacisku niemiec 
kiej propagancly wyborczej. W 
1922 r. powstał Związek Polaków 
w Niemczech. \V następnym zor
ganizowano też oclcbal tej orga
nizacji, tzw. V Dzielnicę. obejmu 
.i,icą ziemie: bytowską, złotowska, 
lubuską i lęborskc1. Eilka lat póź-

usz Bgt ma 
niej powstało Towarzystwo Mlo
cl7,ieży Polskiej w Niemczech, 
skupiające 29 polskich organiza
cji i towarzystw młodzieżowych 
Szkolnictwem nolskim w Niem
czech kierował Związek Polskich 
Towarzystw Szkolnych (1934 r.). 

Na Ziemi Bytowskiej pracowało 
spore grono ofiarnych działaczy polo 
nijnych: rodziny Styp-Rekowskich. 
Werów, Grubów, Szroederów, Jan 
Bauer, rod-zina Cisewskich, Szewczy
ków; Stolmanów, Zaborowskich ... Dlu 
ga jest lista tych ofiarnych ludzi, 
którzy lata całe potrafili, (mimo nie 
ustannych szykan a później i groźby 
aresztowania) chodzić pieszo od wsi 
do wsi. od checzy do checzy, by 
nieść ludowi kaszubskiemu polską 
lcsiążkę, zaśpiewać polską pieśń, po
dnosić na duchu słowami nadziei o 
Polsce, która prędzej czy później 
znowu powróci na tę rdzennie polską 
zi_emię. Wielu z tych działaczy polo
mJnych pc1dło później ofiarą hitle
rowskiego terroru; zostało pozbawio
nych pracy, rodzinnego gospodarstwa 
wielu, jak np. Jan Bauer, zginęło w 
Sachsenhausen i innych obozach l,on 
centracyjnych. 

cował i ogłosił w miesięczniku „Po
l«k w Niemczech" (nr i0/1937) tzw. 
orzecznictwo - ?.biór praw ludności 
polskiej opracowany na podstawie 
orzeczeń władz niemieckich w róż
nych konkretnych sprawach spor
nych, jakie mieli Polacy w N~m
czech w okresie od lutego 1935 do 
lipca 1936 r. Była to odtąd jedyna 
podstawa prawna, na której opierali 
siE; Polacy w sprawach sądowych. 

...,....,..,...,.., ... ..,..,...,..,.._,:=-...... ..,..,..,.a ...... __ __,.., ....... .,.._.. __ __,.., ... ..,..,..,_.,..,.~~------------------ \V 1929 r. powstają w 1Jyto\'v'
skim pienvsze szkoły polskie: w 
Osławie Dąbrowej, Plotowie, 
Ugoszczy, Rabacinie. Na otwar
ci0 polskich szkół w Hlącmie, He 
kmvie i Przewoziu Niemcy nie 
chcieli wyrazić zgody. O tym, jak 
truclno było wywalczyć Polakom 
własną szkołę, świaclczrć może ta 
ki przykład: 

Zyci~ społeczne Polaków utru
dniały coraz częściej samowolne 
akcje bojówek hitlerowskich. Na 
paclaiy one na poszczególnych 
działaczy polonijnych, nie dopu
szczały do zebrań towarzystw pol 
skich, zastraszały dzieci polskich 
szkół. Niernicckie władze sa
dowe i policyjne niemal zawsze 
unikały pociągnięcia do odpowie
dzialności winnych. Zycie bytow
skich Kaszubów stawało si~ jecl· 
nym łańcuchem udręki. Mimo to 
działalność polonijna w V Dziel
nicy była nadal żywotna. Iliile
rowski minister Harl von Loesch 
pl~:ał w „Volk und Reich" z cln. 
5. 5 1938 r.: ,,Grupa ludności pol 
skiej w tzw. Hurmark (Pogr[lni
czc~ i Haszuby) J1est najżywotniej
szą spośród trzech wschodnich 
dzielnic Zwiazku Polaków w 
Niemczech ... " · 

• 

HYTOW 
Do 19 wkkn Bytów miał cha

r2kter miasta usługowego clla rol
nictwu. Dopiero w II połowie ub. 
stulecia miasto zaczQlo ożywnć i 
;,mieniać swoje oblicze. Budowa 
rn1wych szos, otwarcie linii kole
jowych (w 1884 r. - do łtorzy
bia, przez co Bytów uzyskał po
lqo:enie kolejowe ze Szczecinem 
i Gclal"1skiem, w 1900 r. - cło 
Hościerzyny, w 1902' r. - do Le
horka) w sposób zasadniczy zmie 
nia gospodarcze położenie mia-
:sta. 

* * * 
W 1855 r. powiat bytowski o

bcjrnovvał 31.900 ha gruntów or
nych. Do 1880 r. przybywa dal
szych 2.200 Iw. W tym samym 
okresie akcja zalesienia zwi<;ksza 
powicrzchnii; lasów o 6.300 ha, 
rcJZern więc na terenie powiatu 
jest 21.100 ha bs(iw. Stanowi to 
()k, Jednej trzeciej całej po
wienchni powintu. 

* * * 
1V 1919 r ludność pnwiatu by

towskiego wynosiła ogółem 29.064 
.os<1h. Po oclrocb:eniu państwa 
pe,lskiego nnstc;pują dość poważ-

-ne :,,miany w strukturze naroclo
wościowej powiatu. Gdy się oka-
1.c1ło, że Ziemia Bytowska nic 
.wiljdzie siQ w granicach prawo
witego nm'istwa, sporo ludności 
kc1sz11bskie.i przeniosło się do sc:1-
sicdnich powiatów: chojnickiego 
i kościerskiego oraz clo ·wielko
polski. Nierzadko przesLedleńcy 
l{c1szubi porozumiev,·ali się z 
Niemcami mieszkajc1cymi na zie
minch, ktr'ire wróciły do Polski. 
Vv' takich przypadkach przesie
dhmic odbywało się nn 7,asaclach 
.wymiany gospodarst,v. 

* * * 
'Charalderystyczne są pewne 

licz!Jy, świc1clczące o większym 
wśród Haszubów przywiązaniu cło 
rndzinne[[o zagoua, niż u Niem-

.ców. Otóż po I wojnic światowej, 
gdy nowa granica pai'i.stwowa 
J\: iemiec pogorszyła gospoclarc;.:e 
pclcżcnie powiatu bytowskiego. 
w cic1gu pi~ciu Int powiat opu
:kilo 339 rnieszkat'ic<)W. Do roku 
H.133-go powint stracił clc1lsze 
1.211 osc')b. Tnk więc ludność za
mieszkująca Ziemię Dytowską 
;',paella z 2'9.064 os<1b (1919 r.) do 
27.5H (1933). Niemal wszyscy 
.emigranci byli Niemcami 

* * * 
Ciekawe dane clotycz:.ice z,vięk

:s1,mia posiacllości znajdujących 
si<,\ w n;kach Polaków przytacza 
nif'miecka monografiri pt. ,,Hreis 
fJuetow" wyda11a \\" 1939 r. w 
S1.c%ecinie. Otóż zdaniem auto
r(•w tej pracy wzrost żywiołu 
f'olski.ego do J wojit1Y światowej 
stawał się niezwykle niepokojący: 
n1L'r1ieccy osie<llef1cv tracili rocz
nie prwci<;tnie 100 :___ 120 ha zie
mi, ktt>ra przechodziła do rak 
Pulak6w, h,4dź też do polskich 
żydów~, Niekiedy owa roczna 
,.strata dochodziła cło 250 ha, a 
,v J 906 r. nawet do 550 hc1 Tak 
wie,.~ w ,1911 r. na 61.000 ha: któ
re l 1czyi cały powiat, 9.225 znaj
-!.bwalo się w rękach pr)lskich. W 
„of ensywic Polaków" niemałą 

rolę odgrywały różne stowarzy
s;:enia, a przecie wszystkim Bank 
Ludowy w Borzvszkowie. 

Po I wojnie światowej Niemcy 
podjęli próbę od7,ysknnia utra
cc,nej ziemi. Inicjatorem tej ak
cji było niemieckie Pomorskie 
Towarzystwo Osiedlcr'icze, które 
jeszcze przed pierwszą wojną 
osiedliło w powiecie 169 Niem
ców . .Jeclnr1, stosunkowo łagoclnq 
metodą działania tego towarzy
st vva, było ,vykupywanie nieużyt
ków i przeobrażanie ich w grun
ty uprawne. Póinicj, po prze-

DllWN l[J 
k'<ztalceniu sie w Pomorskie To
warzystwo Rolne, organizacja ta 
ZJ1acz.nie rozszerzyła swój krąg 
działania. 

* * * 
Po ostatniej wojnie powiat bv

towski znowu znalazł się w ko
rzystnym położeniu gospodar
czym: znikły krępujące szlabany 
gn~nicznc na liniach kolejmvych, 
a sieć drug bitych powiększyła 
s1i; wskutek budowy (w okresie 
wojny) nowych odcinków szos o 
pewnym znaczeniu strategicznym. 
Fe) przej<;ciu szeregu wsi z są
siednich powiatów, Prezydium 
PBN w Bytowie stało się gospo
d,,rzem ziemi o 81.481 ha. Liczba 
mieszlrn1kó\v jest akurat taka sa
mr: jak w 1933 r. Biorąc poci uwa 
gę zniszczeni,1 wojenne, jest to 
Jic:zba niewątpliwie pocicszaj~ca, 
świaclcz;.1ca o dobrze prowadzon:~j 
akcji osiedleńczej na tej części 
naszych ziem odzyskanych. 

Natomiast liczba micszknń.ców 

o 
·~c~Ll1-$G,., 

SE1mego Bytowa wzrosła, w po
r<iwnaniu z okresem międzywojen 
nym, o ok. 1.000 osób, mimo iż 
znaczna część miasta kgła w gru 
ZfiCh, 

* * 
Wbrew regule, (i to nie tylko 

"'! Polsce, ale niemal na całym 
świecie), powiat hyto,vski poważ
niC' zwiększył powierzchnię swo
ich lasów. O ile w 1880 stanowiły 
mniej więcej Jedną trzecią po
wierzchni powiatu, to obecnie 
procent zalesienia sięga ponad 
40. Zdecydowana większość lasów 
pncllegq obecnie Dyrekcji Lasów 
P211stwowych. W administracji 
i eksploatacji lasów powiatu b,; _ 
towskiego pracuje 578 osób. ~ 

* * * 
\V państwowych i spMclziel

czych przeclsiębiorstv.:ach i insty
tucjach oraz gospoclarst wach rol
nych pracuje 4.550 osćib, w tym 
w przemyśle i rzemiośle - 956 
os(Jb, w budownictwie - 247 
osc'ib, w handlu - 493 osoby. Re
sort prywatny zatrudnia blisko 
7.000 osób. 

* * * • 

I O ZIS 

Starania o szkołę polsl{ą w Pło
towie rozpoczęto od zbierania podpi
sów wśród Kaszubów t(=j wioski. 
Równocześnie rozpoczęło budowę bu 
dynku szkolnego. Gdy w 1932 roku 
szkoła była gotowa, niemieckie wła
dze wydaliły nauczyciela Stanisława 
Ledóchowskiego, podobnie wydaliły 
nauczycieli: Labona z Oslawy Dąbro 
wej, Gabrycha z Rabącina i Szumoc
kiego z Kłączna. Na zezwolenie na 
uczania czekał pól rol;:u Plot.r Jaszek. 
nie otrzymał go jednak. Przez rok 
c;~ekał też nada1'emnie Piotr Łangow 
ski. Zezwolenia na nauczanie w Plo
to\vie nie otrzymał także obywatel 
niemiecki, przybyły z Berlina nau
czyciel Białek. Szkołę zamknięto. 
Dzieci nie chciały iść do szkoły nie
rnieckiej i dopiero przy pomocy i.an 
darmów, udało się sprowadzić mło
dych Kaszubów przed oblicze nie
mieckiego nauczyciela. W _ tym sa
mym 1932 r. Niemcy znrganizowali 
także głośny proces kierownika To
warzystwa Szkolnego w Bytowie, Ja
na Bauera. 

NiemaL:1 rolę w wc1lce o utrzy
m;:mic polskości na Ziemi Bytow 
skiej odgrywała prnsa polonijna: 
.,Folak w l\"iemczech". l\Iloclv Po 
lak w Niemczech", ,,Mały Polak 
w Niemczech", ,,Gazeta Olszty11-
ska". V Dzielnica miała swój 
dziennik, który od 1929 r. wy-

Powiat ma obecnie charakter chodził w Opolu (z filią w Zlo
rolniczy. Działania wojenne spo- towie) poci tytułem - ,,Głos Po
\1ioclowaly poważne zniszczenia ,r granicza i naszub". 
bytowskim przemyśle, unierucho- PONURY CIEŃ SWASTYIO 
mionc zostały m.in. niektóre bro- Los Polaków bytowskich, podobnie 
Wc1ry, tartaki, cegielnie oraz by- .Jak wszystkich Polaków mieszlcają
towska fabryka maszyn rolni- cych w Rzeszy, pogorszył się po 
czych. Obecnie czynne są chvie p,·zejęciu władzy przez partię hitle-

1 f 1 ro\vską. Zniesienie konstytucji wej-
cegie nie, a )ryka . ".vyrobów marskiej pozbawiło praw ~ustawo-
clrzewnych. dwa tartaki 1tcl. w;vch wszys}:le mniejszośc,f narodo

v,-e w Niemczech. W takiej sytuacji 
OPRACO\VAL J. K Związek Polaków w Niemczech opra 

Okres Il Wo.iny to czasy najbar
dziej, ponure dla bytowskiej Polonii: 
wysiedlenia, obozy koncentracyjne. 
pozbawienie majątku. przymu,3owe 
wcielanie do Wehrmachtu .... Mimo to 
\Vielu Kaszubów zawzięcie walczyło 
o utrzymanie rodzinnego zagonu, a 
w zagubionych \VŚród lasów i jezior 
wioskach południowej części powia
tu, działały grupy paryzanckie ,,Gry 
fa Pomorskiego". 

\Vreszcie nc1cleszlo cllugo ocze
kiwane i tak ciężko okupione wy
zwolenie. Bytowscy Polacy odet
chnęli, mimo. że picr"ivszy okres 
pow oj enncgo rozgardiaszu clo1 Jd i
wie: dotknął n iejerlnego zasłużo
nego clziclłacza polonijnego. 

18-go mc1jn br. Ziemia Bytow
slrn obchodzi S',vój dostojny jubi
lP-usz - zlot hojownikc1w o pol
skość tej ziemi, w 35-tą rocznicę 
rozpocz~cia zorganizowanego ży
cia polonijnego V Dzielnicy. Za
służony to j ubilcusz bytovvskiogo 
Pulactwa. 

JAN RIEDROWSRI 

MAŁY ANTYl{WARIAT 

ZAJSCIA 
W NIEZABYSZEWIE 

Po wiecu w Rcl.owie miał się 
o goclz. 20-tej odbyć wiec w Nie
zabyszevv,e. Gdy ks. dr Doma11.sld 
w towarzystw(e działaczy miej
scowych p:rzybyl na salę - znaj
dowaio się .)UŻ w niej około 100 
Niemców, jak się później okazato 
.- hal~enI;:rcuzle~·ów. Byli oni pod 
woctzą, jak stwierdzono, pastora 
ewangcl1cKiegr, Bcc:-.era z 1.·ucho
mia. Pastor oświadczył ks. dr Do 
1nańside1nu i org;u1iz..itorcm. zebra 
nia, że rozbije je, o ile mówcy 
nie będą przem::wiać po niemiec
lm. Obecnych 2 żanllarmbw rów-
111cż począ~iiUWO ż,:ctato przemó
wie:1 w ję„y.'.;u nwnueckirn, do-

, p1cro pa tlkrg-iczny1n pi:zcmówic
, niu zmien!łO zt!an,e. Rsiąclz dr 

l
i, D ,Hn.i;i.,;gj ośwLulc;;ył stanowczo, 

:;;e Il!! przyj1)c11ał nJ. wiec po to, 
,,by f)::'Zt,lllJ.W .. \l: pJ llH'ffiif.cłnl i 
:i.,:ua stanowCZ() inożności p::-.lCffi'l 

wiania PtJ polsH.u. Landjeg::zy 
oświadczy.i, że me mogą zagwa-
rantow,!ć, że :;;cbrauie odlu;dzie 
~·1~ w spolrnju, a v ,m::icy nie 
chcieli t.pww.i.,zlt, t1u·riac.i:ąc :się 
~późnioną f1,Hą ... ',mLt)dly k,. dr 
Don1 • .uiskun a p_ts":.ren1 BeclH:!H'l11 
wywaązala się wvm•ana ''-«·ui '.V 

iaór~j ks. Domai1sld zwró c ił u w a 
gę, że obywau !vm nkn1it:c~un1 na 
HidOWO;Cl l).iH:J~Ji,j hvl.Lny.u,;J_. H,c! 

rniech.a gwar.:.ntuJe równoupraw
nienie i rozhijac;.e zeb;;::.nia nar:1-
żają się n1 karq. HC1kenl,reuz12rzy 
0clp.:nvild;:ie1i, Żć' w1cczą o tem, 
jetinal{ nie p,nwo,1 na przemó
wienia 1rn1-;kH'. \Viclocznic pewni 
!.ą s1.,vej bezkarności u sędziów 
mcmiecliich. Na s;di rozległy się 
ok1zyki „Raus nach Polcn" itll. 
'.rymcza1,en1 po roz1nl'.iwie z lan
djcg:..-ami (co jest bardzo charakte 
rys,yczne), gospodyni lolc:dn o
śv.'iadczyla, że nie pozwala na od 
l;ycie :ze>lranfa. Tak więc banda · 
hitlc,owslca rozb;la polskie ze
branie. 

Nic koniec jednak na tym. Na 
powracających cło dornu miesz
lrni",ców 5ą5iec1niej wsi Płotków, 
llejówka niemiu:t;;:a nap:.dla, ob
rzuca.h1c mc;że.cyzn i lrnbiety Iu
micn!ami, wywiązał 5ię w cie111-
ncściach po prostu pogrom, w re-

i ml~a.ci~' kt~:rei;o }ostal:y ., czterr 
~ o,a;Jy 1annc, z tyc.1 2. c11,zko. P« 
~ stor Becker został podohno w 
, ciemnościach d -:>tkliwie pobity i 

poraniony przc.>z wla~nych pod
lrnmendnych. Oczywiści~ :i:.i.ndar

, mów w miejscu nie było i zjawi-
1 i s:r, ciopiero wówczas, gdy nilrn 
go nie był,'J. 

,,GŁOS POGJ!AKICZA" 
17. !l. 1930 r. 
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(Dokończenie ze str. 1) 

zisk archeologicznych należą zbu
dowane z płyt kamiennych gro
by skrzynkowe z urnami, wśn5cl 
ktc1rych trafiają się tzw. urny 
twarzowe, nazywane tak od wv
obrażania twarzy ludzkich na 
szyjkach naczyń. Zespoły tych 
zabytków należą clo kultury po
morskiej, której twórcy są przod
kami historycznych Pomorzan. 
Zamieszkiwane przez nich obsza
ry mięclzv dolną Oclrą i ·wislą 
nc:leżą w II pol. X wieku do Pol
ski. W tym okresie istniefa na 
omawianym terenie liczne grody 
obronne, po których pozostały w 
s:;;eregu miejscowościach wały 
ziemne i rowy, nazywane zazwy
czaj grodziami. Do najbardziej 
znrnych należą: grodzisko na 
pr1.esmyku między Jeziornmi Bia
ł:- m i hłodno w Chmielnie, Zam-

fttnducja jednego z pomorskich 
rycer1.y. Było to b. ciekawe i 
właściwie jedyne tego rodzaju 
włożenie architektoniczne na Po
morzu. \V jego skład wchodziły: 
gctycki kcściół z około 1400 r .. 
duży refektarz z gwiaździstym 
sklepieniem żebrowym kilkana
ście bnrdw intertsL1ją~ych jeśli 
idzie o rozwi::p:anie wnętrz dom
ków kartuzjańskich, połączonych 
\viclkim krużgankiem, prowadzą
cym cło kościoła i refektarza, ma
ły kru~;ganek, mury obwiednie 
i bramy wejściowe, zabudowania 
gospodarcze, nieco dalej kośció
łek św. Hatarzyny, a w jego sa
sirdztwic folwark klasztorny W 
XVIII wieku na pobliskim wznie
sirniu zbudowano kapliczkę św. 
Hrzyża. 

Z iJ eh ws1.ystkich budowli oca
lnł ocl rozbiórek pruskich jedy
ni<:, kościół poklasztorny, ref ek-

A. Ko ie; ~t 
'B OoMki k~r t\.\.'1-0"'" 

,C ~• ft k , .. ,, 

5) l'l„t, I<••• 9':"''k 
f 'Jl,., a!o.- ~ol« 

.., .. 'i" 
7i(ko.,,r .... ~ 
5pit.A,., 

Ol,~ Ikt, 'I.• 1.h. 11 .... ,,,. ..,,... 

, 1 ~tłrM.tl, D""" ... "' 
""'4-... ~\t'lll1(J~ .. 

'F.11.-

Zbliża się 
50-lecie 

chóru >>Polonia« 

OBllKlY ZAHYJKOW[ NA POJf Zl[RZU KASZUBSKIM 

P 
ient•szc regionalne lcóllw śpie
wacze w po..i:.'.iecie rlwjni.cl,im. 
powstało po ro/w 190R u: 
fJrzcźnie Szlac!zeck1111. Ponie

u:.iaż były to /a 1a zaborÓu.' - praCI, 
u:.1c:110 tajnie. Gdy we wsi osiadł 
27„letni Teodor Muszkc, rozc<2Je,elo
jący wsz_1;stl,ich zapomnianymi gad' 
Aami i pioscnlwmi lwszubsl,imi, pra 
ca chóru nabrała rumic11ców. Oj
ciec M!Jszki był zasłużonym azia
luczem na tym polu, u'J lipcu 1RR'5 
rr-lm uczestniczy! L:' pieni·szym zje.: 
dzic śpiec,:aków kilf<ll miast Ksies
tu.1a Poznatiskiego w Bydgoszczy. 
p0!ączonym z ufundowaniem sztat 
dc:ru dla bydgoskiej „Halki". 

Ul listopadzie 1918 roku, po wy
buc!w n',1,1olucji w Niemczech i pr„ 
t,•ydaniu odezwy JJolskicgo rządu 
lc,dowego, kaszubscy działacze z;: 

kowa Góra kolo Ifartu;r,, w h:a
mienicy Szlacheckiej, grodzisko 
w pobliżu Borzestowa i inne. 

Najcenniejsze zespoły zabytko-
' we z czasów średniowiecznych i 
pćźniejszych znajdują się przede 
wszvstkim w stolicy Haszub -
Hartuzach oraz w pobliskim Żu
kowie. Są to obiekty poklasztor
ne, stanowiące dziś Jeclvnie 
skromną resztkę dawnych wiel
kich kompleksów architektonicz
nych, które zlikwidowano w X IX 
wieku na polecenie władz pru
skich. 

Hlasztor w Hartuzach powstał 
na przełom ie X IV/XV wieku jako 

Juk prucowuć 
w lnldch 

wnrunkuch? 
Rażdy, kto zajdzie do p. Szczu

kowskiej w Wejherowie, od razu 
poczuje się jak u siebie w domu. 
Stwarza to atmosfera, jaką roz
tacza uprzejma gospodyni domu 
i samo wnetrze mieszk:m i&. Już 
OG progu przyciągają wzrok pięk
nie rzeźbione meble. malO\vidła 
na ścianie, popiersia i masa róż
nego rodzaju przedmiotów rzeź
bionych w kaszubskie wzor _y: fi
gurki, talerze, doniczki. 
Piękne przedmioty nagroma

dzone ciasno jeden przy drugim, 
czyni~ z małego pokoiku p . Szczu 
kowskiej, je·szcze mniejszy. Na
suwa się pytanie, jak w takich 
warunkach można żyć i praco
wać? Ciasne pomieszczenie jest 
bowiem zarazem pokojem miesz
kalnym, pracownią i małym mu
zeum, które odwiedza wielu 
gości. 

Trudne warunki mieszkaniowe 
wejherowskiej rzeźbiarki zn:mc 
S;-J od dawna przedstawicielom 
władz miejscowych. Wielu ludzi 
stwierdziło stan faktyczny na 
miejscu, obiecało zmianę locum, 
ale jak dotychczas wszystko o
bywa się na słowach. 
Specjalnością p. Szczukowskie.i 

są rzeźby popiersi. Niestety od 
dawna zaprzestała ona tych prac. 
v,: ciasnym mieszkaniu nil' ma 
miejsca na przechowywanie drze
wa, które przed obróbką musi 
dobrze przeschnąć. Z tego same
go powodu cierpią również tyli 
uczniowie rzeźbiarki. Z braku 
.:,dpowiedniego pomie!;zczenia, 
zaprzestano lekcji i spotkań z na
uczycielką. A właśnie ci młodzi 
~ą przedmiotem trosi-:i p . 'Szczu
kowskiej. Chciałaby im przeka
zać całe swoje bogate do~wiad
czenie, wpoić w nich zamiłowa
nie do pracy, którą c,cl wielu lat 
prowadzi. Kaszubska sztuka lu
dowa nie może iść w zapomnie· 
nie, trzeba sposobi.~ jej konty
nuatorów już teraz. 

Pani Szczukowska nic wymag.i 
wiele. Potrzebny jest jeden po
kój do pracy, drugi na rnie5zka
nie prywatne. W pracowni mo
głaby się zbierać młodzief, za
interesowani bez skrępów.mia 
mogliby oglądać eksponaty, no i 
najważniejsze. sama rzeźbiarka 
miałaby odpowiednie warunki do 
pracy. Władze miejscowe, któ,·e 
doceniają przecież pracę p. 
Szczukowskiej, powinny tym ra
zem już na serio zająć się spra
wą. 

JERZY KIEDROWSKI 

FRANCISZEK MAMU SZ KA 

tarz, \ jeden erem kartuzjański, 
frngmenty krużganków, ruina 
lrnpliczki na H'.rzyżoweJ Górce i 
kilka pr;wbuclowanych na miesz
kania obiektów gospodarczych 
naci jeziorem. 

Niezwykle cenne dzieła sztuki 
znc1jclujq się w kościele. Wymie
ni( tu nnleży w pierwszym rzę
dzie tryptyk (a właściwie tylko 
jego ocalałą środkową część) fun
dacji przeora H. Ploene z 1444 
roku, wsp2niale barokowe stalle 
z xvrr wieku. ogromne kurdy
banowe obicia ścian prezbiterium, 
monumentalny ołtarz główny o
raz cenne ołtarze boczne, zabyt
kowy ornat i wreszcie kilka war-

tościowych obrazów z XVII wie
k u. Du:;,y zbiór zabytkćw sztuki 
ludowej zobaczyć można w miej
scowym Muzeum H'.aszubskim, 
gdzie zorganizowana została wy
stawa etnograficzna. ukazująca 
dorobek kulturalny Haszub. 

Drugi, równie bogaty zespół 
zabytkowych dziel sztuki znaj
c!L<je się w niedalekiej wsi Żu
kowo, która od początku XIII 
wieku do 1334 r. była siecl;1,ibą 
Norbertanek, osaclwnych tu przez 
księcia pomorskiego Mściwoja I. 
·w skromnym kościele poklasz
tornym z XIII/XIV wieku zacho
wały się prawdziwe skarby sztu-

M,uzeum Kaszubski e w K artuzach , 

FOT. FR. MAMUSZKA 

ki. pochoclzące z okresu gotyku, 
rrnesansu i baroku. Należy clo 
nich przede wszystkim po mi
strzowsku wyrzeźbiony ołtarz an
twerpski z około 1500 r., bardzo 
ładny ołtarzyk poclróżny z 1515 
r (na ścianie kolo chóru), oka
zały ołtarz główny z XVII wie
ku, liczne, głównie gotyckie 
rzeźby, bogato snycowana empo
ra organowa i tęcza, a wreszcie 
cenny zbiór haftowanych szat 
kcścielnych, wśród których znaj
duje się ważący kilkanaście ki
lc,gramów ornat z I polowy XVII 
wieku. Zagim}ł niestety w czasie 
wojny bezcenny ornat z XIII wie 
ku, przerobiony wg tradycji z 
jedwabnego płaszcza księcia po
morskiego Swiętopelka. 

Prócz wymienionych miejsco
wości na zwiedzenie zasługu ie 
\'v·ieś Goręczyno, gdzie dochował 
sic: w dobrym stanie trzynawowy 
kcściCJl z 1639 r. wyposażony w 
dobre rzeźby i obrazy. Piękne 
gotyckie rzeźby ctrewniane zoba
czyć można w Sianowie koło Mi
rachowa, Obozinie, \Vysinie, 
Szczodrowie i paru innych wio
skach ·wspomnieć również war
to o rzeźbie ludowej w Muzeum 
we Wcl;;:yclzach, przedstawia irłCej 
prnwclopoclobnie św . .Jana Nepo
mucena. 

Do rzadkich już dziś i dlatego 
s,~czególnie cennych budowli ka
szubskich należ,1 drewniane ch a
ty oraz kościółki wiejskie. 

Do rzadkości należą intercsują
c2 checze kaszubsk ie z wystnw
ldem. Przykładem może być 
chata we \Vdzyclzach, wybudowa
na po spaleniu się w 1932 r. ory
ginalnej, zakupionej przez lzy
clera Gulgowskiego na mlll.cum, 
01 az stojąca obok sędziwa cherz, 
przewieziona na to miejsce przed 
kilku laty z Wdzydz Tuch0lskich 
i przeznaczona również na cele 
muzealne. 

C!t0jnicuclz ..i:.•ybra!i Pou.·ia{o'i1,'a Ra 
de Ludowa, kióra stww:.cifa zĆ1cza
iek pols!?icj władzy /l(l tych ter~
nccfz. Zarcjesfro.;;a!a ona oficjc:.!niP 
b, zeźnie1iskie l,óllw śoięwacze, /d,: 
r.., przyjęto naz:;..•ę „Po!ortia". 

Pif?/:nie rozwinęła się ;1raca chó
rt:, ,DS/Jonz11i1wją o niej z rozrzew
nieniem starz11 działacze: Anzelm. 
Pod!ewshi i ~11g11stym \Ficzl?, ldó
rzy obchodzą w tym roku 35-!ecie 
11racy w „Polonii". 

Roił 1933 obfitm;..•;ł u:, rozntJ rocz 
nice. ,.Polonia" w 25-rocznicę swe
gn istnienia wystawiła 50 lat li-

czqcy utwór 11oelycld J. Derdo..ti 
s/,iego, illscenizo-.muzy 11rzez J. l\ar 
nows!,iego p. t. ,J(uszebi fJOd W'id 
nem". Tenuif' ten porusznn0 ze 
r.nględu 110 przypadające 250-lcci 
bitwy pod Wiedniem. U'1 fen S{) 1Jsób 
„Poionia" uczciła za jednym za 
machem aż trzy rocznice. 

ledn11m z najbardziej zaslużo
nych dzialacz.t/ ,,Polonii" jest dzi~ 
już 7.'J-letni Teodor J\lyszke Brat 
01t udział w zjeździe clzóróz.:.1 w Pr, 
znaniu w 1929 ro/w. Rozgłośnia P0l 
s/.-iego Radia .friągala go fd!f?aJ.:.roz 
nie do Poznonia, idzie nagryu.1mzt 
jego ludowe ,{:pier..d~i i frantówki. 

~0000000000000000000000000000000000000000000(~00000000000000000000000 Po stracie zamordowmieg0 w 
1.r1:;9 roku dyrygC'nfa Aleksandra 
!3rzezilzskiegn, pracę nad rozśpie
wc.niem Brzrźnian /JOdjql 111ój 11rz!1 
jacie! dyrygent Brunon Trzebia
lo;;.•ski. 

LUDZIE I KSIĄŻKI 

Dla kogo te »Bursztynowe piosenki«? Milośniczlłi folkloru lwszubc;lde 
gc 11p. E!pJieta Górska i Anna Ja
r:/111ina z Polskil!go Radia w !Jud
goszcz.11 powinny temu nies~rudzo 
nemu krzewicfr•!owi piefoi ka,zub
s!dej, poświęcać w najbliższe; przu
sz!ości tyle ll'ii.'agi co śp. l\!iclmt1.•1 
l,!,r,gali z \Vie/a. 

Przybyła jeszcze jedna pozycja 
u.•vdawnicza srwd znaku zapytania. 
\Yląfpli.Dości tym. razem dotyczą nie 
treści, nie wartości, lecz r;.•yda:;.:cy 
i odbiorcy. \l?iadomo, że od per;..•
nego czasu \fojec~.'ódzki Dom T..;,•ór 
czości Ludo-.;.•ej w Gda,isku zdobył 
p, au.:o wydau:ania małych. broszu
r1:k drukOLL.'anych na rotapri!lcie. 
I słusznie. lvie wszystkie materiały 
in teresujące ruch ama:orski mogą. 
óyć druko.:..•cme w dużych nakła
dach przez poważne cedar.;:nictwa. 
L ukę tę miul wypełnić W'oje;;.•ódzki 
[) om T-;.;_,órczości ludou..'ej ze sif..•oim 
mtaprint em. 

Ostatnio ukazał sie maf 11 zbiorek 
,derszy Eugenii Kobyli1iskiej 
Masiejewskiej pt. ,.Bursztynm:.Je pia 
senki". Słuszna sl?ądinąd inicjaty
F.'a wydawnicza U7D TL spotkalrl 
się z krytyką. Zawartość tomiku 
jest bardzo dyskusyjna; wskazuje 
to na kryteria wydai.;;cy, Ila jego 
.. skomplikowany" smak artystyczny. 
Wiersze Kobyliriskiej nie mają sprg_ 
cyzowanego odbiorcy. 'X'ydaje się, 
że do świetlic jednak nie nadają 
się . Z kulturą ludową, dzięki imi~ 
tacji pseudohistorycznej, także nie 

mają u.,•iele 'u..'Spóltief!.o. Gdyby nie 
ech wątpliwe wartości arty3f yczne, 
rzic by nie stało na przeszlwdz{t, 
by ukazały się one w Wydawnic
twie Mors/?im. Ulat,i.'iloby to im 
dostęp do szerokiego ~rrgu czytel
ników, do kr!Jfyki. 

Ruch amatwski, lłtr5remu teore
tycznie obiecał służyć \f'DTL, nie 
a.:zbogaci się zbytnio „Bursztyno-
1;..•ymi piosenkami", natomiast nie
,i ątp!iu.!ie wzbogacilby się znacznie 
bardziej, gdJ1by ta sama instytucia 
r.•ydala sztuki teatralne Jana Piep
kt. Niestety, od czasu kiedy pow:sta 
lo \'(lyda.1.•nic:-;;.•o Morskie, dzialal-
1wść obu tych instytucji w dzi'i;.my 
sposób się zbiega ~' jednym pun
kcie.. w omijaniu twórczości Piepki. 
J Pdna z placówek będzie musiała 
wreszcie ustąpić (będzie to chyba 
\FDTL!). 

Mima zbieżności planów wydaw-
1:iczych, zarówno WDT L jak i Wy 
riawnictwo Morskie, nie mogą. u, do 
stateczny sposób nasycić terenu 
S;f·oimi wydawnictwami. I tak bę
dzie jeszcze długo, dopóki l'v'DT L 
llie znajdzie ostatecznie swe!{o mieJ 
sca w ruchu amatorskim. Nad sen 

sem istnienia tej instyturji bfdzie 
warto jeszcze podyskutować. 

J. OSO\vIC!U 

„Pio~enki" Koby!i11skiej nie sq re 
welacy1ne, to prawda. Ich tradycjo 
na/izm razi czytelnika ..:.1yksztalco
,;tJgo na poezji Przybor;ia i mlode
go polwlenia „wieszczóu.,•". Lecz wy 
daje się, że te stare środki artys-
fyczne często zapożyczone od }(o- ~..,..,..,..,.., • ..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,..,,. 

nopnickiej i Porazirzskwj. o!?rd!ają 

potrzeby sporego krf
0

gu odbiorców. w łodz·1 podwodne1·· 
Przecież wciąż słyszy się je':izcze ~ 
,.arzekania na niezrozumiato.fr 
współczesnej poezji. Jednak wier
SZC: Kobylińskiej temu nie zaradzą. po kuszubsku 

W'iersze l(oby!i11skiej sq pi<:<1nP 
także z u:yraźną intencją przyj.~cia j W miesięczniku „ Morze" z mar 
z pomocą organizatorom różnych ca br. znajdujemy bardzo cieka
okaz11jm1ch uroczystości narodo- we wspomnienia Bolesława Bo
u.'.l}c/1. Większość jednall usiluj_e o- manowskiego o załogach łodzi 
piewać piękno naszego Gdanska podwodnych operujacych na mo
jego pamiątki hist~rycfne, rozn_e rzac? . świata w II-ej

1 
wojnie. 

ulice, a także studmę l'v eptuna. V: a Zna .1 clu.1emy tam takie zdanie: 
bee zbliżającef<o się. sezo~w tury~- ,, By ły poza tym okresy, gcly ca
tyc~(zego na l'Clybrzezu. u.:te~sze Ko ły_ o~ręt mowił po kaszubsku . 
&yluzskij mogą z powodzeniem za- Nie w1em skąd s ię wz i ęło , ale n~
~tąpić przewodniki po starym mie- wet tzw. ,.francuzi" raptem mieli pi· 
sC'ie. te, chodzone. sieczone, patrzone." 

JERZY STRUMIE/i/SKI (tb) 



VII. 

O bjęcie stoczni przez admi
nistrację niemiecka unie

możliwiło grupie Aloj
zego Sochy prowadzenie dal
szych akcji sabotażowych. Nawet 
Wetzel, który za,,·sze pełen był 
optymizm u, teraz jakoś stracił 
r<::zon. 

- Hręq się w stoczni jakby 
nie mogli znaleźć sobie innego 
miejsca - zwierzał się Darga-

Anna Pieka.'rska 

c;;:0111. - Co krok, to posteru
nek... Nawet diabeł się tam nic 
wedrze! 

Wobec takiej s?tuacji trzeba 
było zrezygnowac z wszelkich 
plancSw sabota:~u. gdyż ich reali
zc1cja oznaczałaby zwykłe samo
bójstwo. Przypmlek Jednak zrzą
dził, że ,vkrótce z:1alazła się in
na okazja. Do stoczni, gdzie Au
gustyn Dnrgacz był palaczem, 
przychodził często jego clnwny 
znajomy. Jnn hrzempek prncu
j~cy w pobliskiej torpeclowni 
Ifriegsmarine. Wpadał tu niemal 
codziennie, by rozgrzać się nieco 
w kotłowni c. o. i przy sposobno
ści pogwarzyć z przyjacielem. 
Hrzempek, jak wielu innych Po
bkó,v ściągnięty został przymu
sowo do pracy i dlatego chwilo
wo czuł siQ bezpieczny przed 
krwa\',:ymi łapami Gestapo. Po 

kilku wizytach u Augustyna za
p:·cponow&l mu wymes1enie z 
tc1rpedowni większej ilości amu
nicji Stefa11 usłyszawszy o tym 
przychylił się do przedstawione
go mu projektu, który zresztą 
nie nastrc;czał większych trudno
ści. Ustalono tylko, że w wypa· 
cli:ie zamiast Augustyna weźmie 
udział Stef an, na którego ocze
kiwać b~clzie w toi;pedowni 
Hrzempek. 

Rpt. Jan Jarzębowski 

Późną noc~, Stefan przeWzg11ąl 
s1<; między nielicznymi posterun
kami Eriegsmarine ,vyniósł 

KA~Z ·B 

dwa ,,:orki roznego rodzaju amu
nicji i materiału wybuchowego, 
które ukrył tej samej nocy w 
górach rozciągających się w po
bliżu Obłuża. Nazajutrz koło ,vie 
czorn zajechał tam wozem i po 
zciładowaniu oraz zamaskowaniu 
werków ruszył w kierunku Orło
wa. W tym crnsie posiadał już 
,,lc .. ve" dokumenty na imię swe
go brata Augustyna, stwierdzają
ce, że okaziciel ich pracuje w 
gdyńskiej stoczni. Tego wieczora 
nie mały one jednak większego 
znaczenia, gdyż przy najdrobniej
szym podejrzeniu Niemcy mogli 
przeprmvadzić rewizję, a wów
czas losy Stefana byłyby prze
sqdzone. Nic wi~c clzi\\·nego, że 
sicc1%ial na wozie Jc1k na rozża
rzonych wc;glach, starając siQ nie 
Z\H~tcać najmniejszej uwagi na 
przechodzących Niemców. Całą 
silą woli zmuszał się do zacho
wc1nia spokoju i zimnej Knvi, 
która już w najbliższej przyszło
ści miała ocalić mu życie ... 
Było już dość późno, gdy wje

chał na ul. Druskiennicka. Teraz 
dopiero mógł odetchnąć swobocl
nicJ Pękate worki wkrótce zna
lazły się w specjalnych schow
kach w domu matki, n konia i 
wóz zvvTócH znajomemu Haszu
bie. 

Zcloby'vvan:e amunicji uważano 
w tym okresie za jedno z naj
ważniejszych zadań. Liczono się 
bowiem z tym, że prędzej czy 
później trzeba będzie rozpocząć 
akcje zbrojne przechvko hitle
rO\vcom. Nic więc dziwne!!o, że 

Stefan jak i pozostali członkowie 
grupy konspiracyjnej szukali 
różnych sposobów zaopatrzenia 
się zarówno w amunicję do po
siadanej broni jak i w materiały 
wybuchowe, niezbędne do prowa
dzenia dywersji. 

Szczególnie korzvstna okazała 
sic: współpraca z Leonem śmi
glakiem (dziś pracownikiem Urzę 
dv Po-cztowego w Gdyni), które
go Stefan Dargacz znal od daw
na. N" awiązal z nim łączność w 
styczniu 1940 r. i natychmiast 

zKerbowal go do tajnej komórki 
konspiracyjnej. śmiglak praco
wał w tym czasie przy budowie 
linii łącznościowej na terenie ar
srnalu Hriegsmarine, dzięki cze
mu mógł się wszędzie swobodnie 

li ~:~~ }1

1 !f. ~~~~~F!!o~sk~osl~~otn~p~~~~zcz~~~~~~~g~;~w,a::'. 
~.,,~ l cma nie dały pozytywnych wyn1- K. Ni_tsch, Jeden z naJbardz1e.1 me-~ ; /1. 1 k, ? C 

1
. . , . , · ustępllwych przeciwników formy 

· v- 'r\,f' h ow. zy 1 raczeJ, mow1ąc sc1·- szczycin. 
~....... // ślej, dlaczego to nasi językoznaw 
~ cy tak bezapelacyjnie odrzucają Ale językoznawcy rozporządza

postać Szczycin, którą ze stano- ją jeszcze jednym rzekomym ar
wiska zdrowego rozsądku uznać gumentem, który pozwala im bro 
należałoby stanowczo za najle- nić się przeciw uznaniu form" 
piej uzasadnioną? Wszak pierwot Szczycin za prapostać nazwy 

" .. czy wrócić do pierwotnego 
,.Szczycina"? Broń Boże! Nic za 
tym nie przemawia. \V niemożli
wej, gorszej niż inne rekonstruk
cji Gumowskiego, ktc'iry ślepo za 
ufał niemiec!dm i duńskim zapi
som, występuje przyrostek - in, 
na który się jQzykoznawcn zgodzić 
nie może. Był to przyrostek dzi2r 
ża,vczy, mówił, że osada jest wla 
ściwości4 osoby nazwanej , pniem 
nazwy. Wraz ze swoim rdzeniem 
nie dawał by on sensu, a tymcza
sem nazwy powstawały pier
wotnie w sposób naturalny 
i zawsze miały jakiś sens" -
oto w zwiQzlym streszczeniu re-
2.kcja Urba11czyka na rekonstruk 
cję Gumowskiego (Przegląd Za
chodni, 1950, nr 5/6, s. 506). 

,,Gumowski tak wierzy w pew
ność swej koncepcji. że się za
stanawia, czyby nie zmieć trady
cyjnej nazwy Szczecin nn Szczy
cin. Znany numizmatyk tak j;est 
daleki od lingwistyki, że nie po
dejrzewa tkwiących tu trudności, 
zwłaszcza słowotwórczych" - oto 
drugi, zdawać hy się mogło, śmier 
telny cios wymierzony w koncep
cj9 Tymienieckiego i Gumowskie
go, tym razem ręką dialektologa 
K Nitscha (.Język Polski, 1950, 
s. 185). Nitsch sam zresztą opo
\\·iada się za jedynie właściwą, 
jego zdaniem, formą „Szczecin". 
pochodną w stosunku do imienia 
osobowego Szczota czy Szczeć. 

Ten sam wreszcie pogh\d wyz
naje Z. Stieber, trzeci oponent 
M. Gumowskiego. 

Po Stieberze byłyby do zanoto
,vania jeszcze dwa głosy, Rospon 
da i Urbańczyka, którzy bronią 
tam swoich już dawniej określo
nych stanowisk. 

Tak się przedstawiają w na j
zwięźlej szym zarysie d otychcza
sowe dzieje zagadnienia właści
wej postaci nazwy Szczecin«. Od 

roku 1952 zaległo w tej sprawie 
głuche, ale dlatego właśnie tym 
wymowniejsze milczenie: znalE!ź 
liśmy się, po prostu, w ślepym 
zaułku, skąd nie sposób znależc.'.: 
wyjścia. 

- Kto temu winien? - zapyta za
wiedziony czytelnik. Zważywszy że 
ustalenie pierwotnej postaci jakiejś 
nazwy miejscowej to sprawa wybit
nie językoznawcza, rozumie się samo 
przez się, że odpowiedzialnością za 
ten pożałowania godny stan rzeczy 
obarczyć musimy przede wszystkim 
nasze językoznawstwo. Nie nadąża 
ono, stanowczo, za potrzebami bieżą
cej chwili dziejowej. Główną zaś 
przyczyną tego faktu zdaje się być 
jego aż zbyt widoczna nieumiejęt
ność wyjścia poza umiane zresztą 
na pamięć reguły gramatyczne, które, 
skonfrontowane z żywą, mieniącą się 
wszystkimi barwami tęczy, nieskoń
czenie bogatą rzeczywistością języko
wą, muszą się z natury rzeczy oka
zać zawsze czymś beznadziejnie 
martwym i bezwarunkowo niewystar 
czającym. Rzec można bez większej 
przesady, że językoznawca trzyma
jący się kurczowo martwych regu! 
historyczno-gramatycznych tyle wlas 
nie będzie wiedział o żywym języku 
polskim np. z czasów Mieżki (wła
ściwiej: Miżiki), ile owa Prusowska 
przyrośnięta do skały ostryga wie -
o bitwie morskiej toczącej się na jej 
wodach. 

Bo i dlaczego to właściwie do
tychczasowe próby rekonstrukcji 

ny Szczecin leżał rzeczywiście na Szczecina 
trzech wzgórzach, czyli „szczy
tach", nie mówiąc już o tym, że 
postać Szczycin ma i w źródłach 
historycznych mocne oparcie. 
Otóż zasadnicze zastrzeżenia języ

Lrnznawców wywołuje przyrostek 
-in nazwy Szczycin: według ich zda
nia, przyrostek -in może tworzyć 
wyłącznie nazwy miejscowe dzier
żawcze, oznaczające pewną miejsco
wość jako własność osoby, od której 
imienia nazwa tej miejscowości zo
stała utworzona; z połączenia więc 
rdzenia szczyt z tym przyrostkiem 
mogłoby powstać tyllrn jakieś bzdur
stwo. 

Gdyby przeciwnicy postaci Szczy
cin powyższego argumentu użyli 30 
lat temu, można by im to jeszcze 
wybaczyć. Ale zważywszy, że już 
w r. 1937 ukazał się na łamach „Ję
zyka Polskiego" (XXII, s. 104- 111) 
artykuł pt. ,,Rzekomo dzierżawcze 
nazwy miejscowe (Znaczenie przy
rostków -ów, -owa, -owo oraz -in, 
-ina, -ino)", w którym jego autor 
W. Taszycki dowiódł w sposób nie
zbity, że obok dzierżawczych nazw 
miejscowych na -in, -ina, -ino są 
także nazwy topograficzne zakończo 
ne na in, a oznaczające położenie 
określonej przez siebie miejscowości, 
trzeba się temu mocno dziwić. A trze 
ba się dziwić tym mocniej, że redakto 

Według K. Nitscha, najdaw
niejszy przykład użycia wyrazu 
szczyt w znaczeniu „wierzchołek 
wzgórza" pochodzi z r. 1636,.(nie 
mógł więc wyraz szczyt w .tym 
znaczeniu stanowić p odstawy 
słowotwórczej nazwy m iejscowej 
Szczycin w czasach t ak odległych 
od tej daty (Język P olski, 1950, 
s. 185). 

_Argument, zdawać by się mogło, 
nieodparty. A jednak udało mi się 
po długich poszukiwaniach 2naleźć 
kontrargument, który już ostatecznie 
rozstrzyga spór o pierwotną nazwę 
Szczecina na niekorzyść językoznaw
ców. Jest mianowicie w „Kronice" 
Gala Anonima miejsce, gdzie autor 
opowiada, jak to w roku lO!ll Wło
dzimierz Herman podjął wyprawę 
odwetową na Pomorze, w czasie któ 
rej pod koniec wielkopostnego okre
su „wtargnął niespodzianie do niP
zwykle ludnego i zamożnego miasta 
kraju, imieniem Summi, i zagarnął 
stamtąd niezmierne łupy i niezliczo
nych jeńców" (II, 2). 

Było to z pewnością jedno z naj
znaczniejszych siedlisk ludzkich na 
ówczesnym Pomorzu, a jednak da
remnie szukalibyśmy miasta tej naz 
wy nawet na najdokładniejszej ma
pie tego kraju. Nie umiał tego Su
mmi rozszyfrować już Wincenty Ka
dłubek, skoro w opowiadaniu o tym 
samym zdarzeniu zmienił je ni w 
pięć ni w dziewięć na sinus, wpro
wadzając niechcący w błąd póżniej 
szych interpretatorów Galowego tek
stu, jak np. St. Kętrzyńskiego, R. 
Grodeckiego, a nawet jeszcze ostat
niego wydawcę „Kroniki" Gala K. 
Maleczyńskiego (1952). Maleczyński 
lokuje tę zagadkową miejscowość aż 
w okolicy Gdańska czy miasta Bia
łogrodu nad Wierzycą. Słowem, ta
jemnicza nazwa Summi pozostała 
mimo wielu innych jeszcze prób in
terpretacyjnych aż po dziś dzień ta
ką samą za gadką, jaką była już za 
cz.sów Kadłubka. 

(d. c. n.) 
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poruszać. Szybko zorientował się 
on, że istnieje możliwość wynie
sienia z arsenału materiałów wy
buchowych. \V poro.zumieniu ze 
Stefanem udało się mu przemv
cić za obręb arsenału 30 grana
tc1,~.r oraz pewną ilość amunicji. 

Podobnie jak poprzednio całą 
zdobycz ukryli chwilowo w oko
licach Obłuża, skąd trzeba ją 
hylo przewieźć do Orłowa. Zo.da
nia tego podJęla się zamężna sio
stra Stefana - Anna Piekarska, 
późniejsza łączniczka Polskie'.!o 
Związku Armii Podziemnej ,.Za
cl:ócl" 

Piekarska zdawała sobie spra
wę, że czeka ją ogromne ryzyko, 
Liczvla jednak trochę na ,,szczę
ście': i dlatego nie zawahała się 
przed po,djęciem decyzji. Po kil
ku dniach przystąpiła cło wyko
nc.1nia zadania z... dzieciPcym 
wózkiem i jednoroczną córeczk<1 
Genią. Mała nie wiedziała jesz
czP jak ważną rolę odgrywa. 
\Viercila się więc niespokojnie w 
glębolilln wózeczku, bo uciskały 
j,i ukryte w poduszkach ... gnma
ty. Trzykrotnie musiała Piekar
ska wyjeżdżać z dzieckiem, by 

dostarczyć amumcJę do domku 
Dargaczów w Orłowie. !\ikt się 
jednak nie domyślił, że młoda 
matka wiezie śmiercionośny ła
dunek ... 

* * * 
\V marcu 1940 r. powrócił z 

niewoli b. dow(>clca III kompa
nii Obrony Narodowej na \Vy
brzeż1~ kpt. .Jan Jarzębowski. Ste
fan Dargacz, który we wrześniu 
walczył pod jego rozkazami, 
szybko nawiązał łączność ze 
swoim dawnvm zwierzchnikiem. 
Skontaktowai go z Alojzym So
chą, sędzią Pobłockim i innymi 
członkami komórki konspiracyj
nej. 

Na prośbę Sochy kpt. Jarzę
bowski zgodził siQ prowadzić 
szkolenie wojskowe w terenie. 

RAJMUND BOLDUAN 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

l!l•ii~~· K'AtTUB1tc R 
Tygodnik ~· ~Zachodni 
Poznań ski tygodnil.: nr 16 z 19 

kwietnia br. przyn iósł artylmł Jor
dana Kożlikowskiego pt. ,,Laborato
rium demokratyczngo wychowania" 
(Co słychać na Pomorzu?), w któ rym 
autor rozważa niektóre zagadnienia 
dotyczące Zrzeszenia Kaszubskiego 
przed walnym Zjazdem. Oto frag
menty artykułu: 

,,,v Zrzeszeniu schodzą się ludzie 
różnych pokoleń , odmiennych zain
teresowań i poglądów. \V odniesieniu 
chociażby do zagadnień kulturalnych 
panuje rozbieżność zdań w poszcze
gólnych ośrodkach. Nie jest to wca
le objaw niekorzystny ; przeciwnie, 
świadczy on o żywotności spor
nych problemów i stwarza warunki 
współzawodnictwa". 

,.Reaktywowanie starych działaczy, 

słuszne z przyczyn moralnych i przy 
datne z przyczyn politycznych, nie 
dało nadzwyczajnych wyników rze
czowych, ponieważ w ogóle pozostało 
ich niewielu,nie wszyscy potrafią my 
śl eć współcześnie, a prawie wszyscy 
są bardzo zmęcze ni... Młodych dzia
łaczy również mamy niewielu. Co 
gorsza, wśród nich znajduje się spory 
odsetek takich, którzy pracę społecz
ną traktują jako odskocznię dla oso
bistej kariery, na pierwszym mie.iscu 
szukają materialnych korzyś ci, kie
rują się wz,lędami oportuniti,tyczny-
mi". (t) 
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rozumienie. Chojnickie Zakłady w 
ub. roint rozpoczęły buc1owę ,vrt
\vórni Listew i Ram. Inwestycja ta 
w ub. roku finansowana byta z iun
dunów centralnych. Poni~waż w 
tym rol;:u z tych funcluszy Iwrzystać 
nie rnożna, wystąpiono z wnior;kiem 
0 orzydzielenic funduszu interwen
cyjnego. Zapewniono już kierow
nictwo Zak1aclów, że fundusze zosta
ną przydzielone, t~m bardziej, że 
w nowopowstająceJ wytwórni znaj
clzie pracę 7:i osób. Produkcja ma się 
! ,npocząć w III kwartale. 

Tam, gdzie rozpoczyna się Ziemia Kaszubska 
,v numerze „Kaszeb" ukazał się 

artykuł Jana Kiedrowskiego pt. 
.,Klucz i bra1na Pomorza". Opisu
jąc Chojnice, autor przedstawił na
der skąpy obraz dzisiejszej gospo
darki w tym mieście. z relacji 
autora wynika, że to raczej mia
steczko -wieś, bez jal,ichkolwiek 
inicjatyw gospodarczych czy !">polecz 
nych, miasteczko ograniczające się 
do szarzyzny życia, zasklepiające się 
w ograniczonych formach gospodarld. 

Autor przeoczył szereg ważnych 
problemów. Są dziedziny życia spo
łecznrgo czy gospodarczego, w któ
rych Chojnice wysuwają się na czo
łowe miejsce w województwie, a na
wet w Jcrajn. Tak jest np. z budow
nictwem domków jednorodzinnych. 
,v ostatnich latach, a nawet mie
si~cach powstało tu o!rnło 2()0 nowych 
do1nów, tworzących całe nowe ulicr. 

Bardzo pobieżnie omówił również 
autor kwestie zwiazane z przemys
łem w powiecie chojnickim. Zg:.idza
my się, że góruje tutaj przemysł spo 
żywczv, opieraj a cy się przede wszy
stkim na przetwórstwie. 

:"<ie ,vspomniał autor np. o Zakła
dach :Mięsnych - przcdsiębiorst,vie 
l"OWażnie rozbudowanym. Proclukty 
za;.ła':lów :\Iięsnych mają nribywców 
na terenie całego kraju. A fakt uzy 
skiwania guaniny (w ramach nro
dukcji ubacznej) z łuselc rybich 
przez technologów Chojnickich za
lcładów Rybnych ma też doniosłe 
zn:iczenie. Jest też w Chajnicach 
fabryka cukierków, o której nie 
wspomina autor. 

Na u·wagę zasługuje też przemysł 
drzewny, zwłaszcza duża fabryka me 
bli „IHeblostyl" w Czersku, której 
wyroby znalazły nabywców nawet 
za granicą. Należałoby też wspomnieć 
o jednej z nielicznych w Polsce a 
nawet w Europie ,vytuszczarni Na
Lion, znajdującej się w Klo~no ,vie 
pod Chojnicami. 

Z powyższ?go, pobieżnego chociaż 
wyliczenia widać chyba, że przemysł 
w po,Ylecie chojnickim też coś zna
czy i nie jest takii:a sonie zwykłym 
ł~opci\1szkiem • 
Już zupełnie mylną ocenę w~·dal 

autur o Chojnickich Zalcładach Prze
mysłu Terenowego. Autor pi<;ze, iż 
.,Ch. Z. P. T. nie należą do zbyt 
przedsiębiorczych instytucji". r.zuc.'.l 
tylko jeden przykład: w roku IS.37 
C!10jnickie Zalcłady wypracowat:1-· 1,5 
mln. zł. ponaclplanowego zyska. Czy 
ten fakt świadczy o złej gospocl:1rce? 
.Jednostka nadrzędna w Bydgoszczy 
zalicza również Ch.Z.P.T. do przed
siębiorstwa dobrze pracującego. A 
trzeb:.1. jeszcze zwrócić uwagę. że 
ChojnickiP. Zalc;ady są przedsiębior
s,wem wielobranżowym (przemy ł 
drzewny, 1netalowy, poligraficznv, 
odz:eżowy, instalacji siły i światła'. 
Kierow:.rnie tali:mi zaliłaclami pracy 
wym.aga dużo siły i umicjętnosci. 
!~ierownictwo zdaje sobie z tego spr:i 
wę i należycie wywiązuje się ze 
swych obowiązków. 

Autor dale.i pisze, że Ch.Z.P.T. nie 
wykazują żadnej al{tywności w d1ie
clzin;.~ urucl11.m:ania owych zakł:H1ów 
produl:cyjnych. I tut2j pewne niel)o-

SZANO\A/NA REDAKCJO! 
Od roku 1320 aż do 19.31 r. pracowałam (z pev:nvmi przerwami) jalrn 

naurzyciclka. póJ.niej kier. szkołv w Wielu. Obecnie uczc w Karsinie. 
Chętnie przys!użyłahym si~ sprrn;ie ka.szubsl,ie.i, pozwolę ,vi~c sobie przy
słać w późniejszyr.1 terminie kill~a clrobnyc!1 p,ac o Wielu. 

Jako cl!ug-oletnia wspćłpracowniczka ś. p. \Yick:i Rogc1li, pragnę ucz
cić jego pamięć wierozykiem, który załączam. 

NAD MODZIŁĄ WICKA ROGALI 

Autor zape,vne pomylił Chojnic-
1,ie Zakla<:ly Przemysłu Terenowego 
1, Chojnicldmi. Zal,ladami Terenowego 
Przemysłu .Materiałów Budowlanych.· 

STANISŁAW GIERSZEWSKI 
Chojnice 

Żarnowska woła o turystów 
Dowiedziliśmy się z prasy, że oko

licą Łeby mocno interesuje kompe
ten:ne czynniki jako miejscowość po 
siadająca do~konałe warunki do roz
woju turystyki (ruchome wydmy, 
llwa jezior3. itd.). W związlm z tym 
prosimy o włączenie cło planów tu
rystyczno-wczasowych najpiękniejsze.i 
lrnda.iże miejscowości na terenie po
wiatu lęborskiego - wsi Z:.1rnowska, 
położonej na szlaku wodnym Izbi~a 
- Leba. Wieś położna ,jest w odleglo 
ści 5 I:-m od Łeby (droga brukowa 
i asfaltowana), a drogą wodną -
3 km. 
żarnowslrn !)osiada przepię!,ne po

!cżenie: z j~flnej strony ot2cza ja 
J"'zioro Łebsi{ie, z drugiej olorzymi 
'•,,ierkow<'-sosnowy la<:. Jezioro do
slwnale nadaje się do uprawiania 
"PC'rtów woclnycll, a cło uroczych 
v. ydm ruchomych, trasa wodną j 0 ft 
hliżc.i n'.ż z Leny. Jniorem mot.n.1 
tti: !afwo dostać się na plażę morską 
w Łc"!"Jie. 

A tra~cja dla turystów może być 
:-niejs~e gdzie w uh. roku wydobyto 
""7N1hi.:•orvr~ria ł<Hl:7. słowi:Jńsl;:a. 
Albumy ze. zdj~ciami tej łodzi można 

t•" nanv,\aC na nH·>jsc:•1. 
Wie~ żarnowska Jee;t także miei

""Crl Z'1anych wydarzeń historycz
r,yc:1. J:•.k stv,ierctzają niemiecl,ie za
p1sl~i, c1,J wni polscy właściciele tej 
""' s'{lCZ' li niejpden bój z naJeź.:Jź
~,. !'lip. iedt'n z takich wł~'idcieli, 
C'Z'.lrrowsld, ~,toczył :riiP.daleko v.~.i, 
zwycię<;:;ą walkę ze Szwed:llni (stare 
r- \.t:>.. onisnjąre tę warkę, zn'.ljd11.ją 
"'" w Bibliotec~ Powszechnej w Lę
bor!-~11). 

'.\iieU.czni v.cza5owiczr. turyści, 

Nad modziłą Wicka cecho wiatcr jHnczy, t,;•ó:r,v w ub .rolm przylJyli tu ze 
Suchy lisc jak struna cytrc Jego brzanczy: szk61 war~:3awsl,ich, hardzo chwalili 
„Nie ma clrecha ,nclca leży w ccmnym grobie. okolicę n::t!""'.ej wsi. Tury<';"i znajdą 
Smutno go drechowie wspominaja sobie." tt n':ls; schlt1une i miłe pomies;-:czenia 
Cecho cecho, choc go żemnia cężlrn kry je. i do<,t·,tni.P. wyżywienie. o które 
Nasz ·wicek Rogala w sercach Kaszel) ży.ie. znar;:n:e trudniej w Lrb~>rku. 
żyj~ w pieśniach, co je clló nós w trudzie tworzył, ZARZ \D K()l',IiA ROL:'HCZEGO 
I w zasłegach co cllo Pol.;ci, KD.SZf'h łożył. W 2A!l~Ol'/SKfi\I, POW. LEBOP.K 

ROZALII\ ::',ATI.LGCHOWX.\ SEhr~tarz I. LECHOWICZ 
Rarsm :pow. Chojnice ~?nzes J. ""AGA 

TT„TTT"!'T-.TTTT'fTTTTTVTT•TT'!''fT'f'TTVTVTTT"f'T"ł'V\!'V~'f"f'f'f"f,-'7~T'f'V'7TT""f'V7TTTT'ł'V'l"TT"l''r'TV""f'?VT.f'YT"l''#'ff TTVVTl'1'TT.,,.'lr"fTVVT'fT 

Gospoda kaszubska 
w KARTUZACH 

Gospoda Kaszubska w Kartuzach jest urząd :ona 
w stylu kaszubskim. N a zdjęciu „kącik ka

szu1Jski'' 

Xa jednej ze ścian fJJSp:>d11 z~a.jluje s~·~ ~iala
u:idło, przec7stau-ia_iące cb'il?nie .~w1~tJ 1i:l. a 

w Ar.t.:o71ie, 1-4 liva. 1 rng , . 

J~szcze o Gnieżdżewianach 
Sposób 

na lenisł\vo 
. l\"ie _za· . ..-~ze tak c:ohrze wlod~o si9 Ęi1 1 .... om gnie7-

cli.ewsk1m, ~ak dzisiaj. Byi•c?as, kiedy !Jl ,,et. lenis
two V'P8.dlt w .t~ką nęci~~. ż2 nawet n1jbo•;:,hi go
c,!)o~larze choclztlt do koscio1a w Swarzewie w kor-
1\::ic_n. _Nie r:nogli JPOkojnie patrzeć na taki upadek 
::i~s1acltny mie~zkancy Si,.varze\va Myśleli ,~. i~c. jakby 
~··, pomoc s,1s1c:rlom. a przecie ,rszystkim jnk zmusi{ 
1"11_ cl~ .r)ra:y. nada :''. rad9 i.:rc1clzili, al 1y wspólnie 
/..tkup1c parę sk.orzrn 1 ofiarować je gnidd7.ewi:J
':';'.11 poci waru.nki~'T:1 :;re l>_uty będzie nosił przez cały 
c,zien t~n z e·.rnrkow, ktory pierwszy zgłosi się po 
Jiie rć:.mutko do przecl10wujqcego poclc1runek sol
t~ sa. 

Poni~waż ln:•y l;yly n::ip!'.:.iwclę eleganckie i każ
~l?1mc.1. ~1ę. P'Hl~,l~r.ly. y:-iieżc\żewianie pozrywali się 
Jd,'- Dc1J\\ cze::,nie1 z lozet, biegnąc ile Sił w nouach 
ua ~,ojca·· wsi, ~t(iry sprnwiedliwic, wccllu;~ piirw
s,.cnstwa przydnclał obtrn ie. Amatorvw hvlo tak 
dużo, że już od pr,łnocy C'7-:kano w kol~jcc·. z~..-y
<i',zca wyści~·u paradował uradowanv no '·· :-;i '\ no-
,,_ eh_ sko~zniach. ~nni gosnodarze · s,1lcnnie przy
r,8kli soh1e zdohyc je n:,stępm•go dnia. Tymcza
~ ~rn. o to chodziło przcbies:;łym Swarzewi;mom nir 
!, 1aC:ziono się już z powrotem spać (wiadomo brze· 
cicż, że najtrudniej wsto~ z lMkn) i z nudów, c

1

hcąc 
n'.e chcąc zahierc:ino się do prac gospoclankch. 
1 'ańskie oko kmia tuczy. Z biegiem czas11, zmuszeni 
r!, .systematycznej pracy, cb:ięki butom pr1.emyśl
nych Sw~rzewian. clo.;zli do zcrn10-ino~ci i cl:d ,iaj 
LlCJ"~ hyc wzorem clobryc 11 i z;ipol,iega·.•:ycl~ gos-

la:-zv. 
'")J.r~\'.'3Yl" huty l11ż dawno si~ znis;,rzvl, Pozo

t,tY tylko W c'ni..:~ loci2. Za to go-.poriarzt• ·oln ;ą-
tlnic. ,~ iosek z~oclnic, każdego clnia krz •tajc1 si~ 

",w s,,·yrh g·o,r 1Jarstw, aby w dzi<'ń Ś\\litccmy 
1711c plnc:c \\ać \\e własnych, clohrze utrzym:rn\·ch 
,,t1t2ch. Z. P. 

PIELGRZY AA z r. 1881 donosi: 
9 Zlc:ćw. Pn m~ri.ewrach h~dzie tu tl"'1h 13, 14, 15 

i 1fi września umlpszczonych 149 oficerów, 3142 
~zeregcv,cćw i 41;) koni. 

( 

Skar~.-~cwy. Tutejszy ~t1T'y kościół protestancki. 
który zbud.c,vano kiedyś w 21 goc.lzinv (obr0-
bionv mat::riul przywieziono n~c~ z Gchń.;;ka) 
kt1p ł w licytacji wfaśdciel I~ośnirki ~ Ols:".1nki 
7, 1 f11Jn marek. l\Iateriał chce pYJobno użyć do 
,, iatrak1. 
I;: n 1. Przed ki!ku dni?mJ otruh się t 11 ,;;t~r'l 
r.il" b kwasem karholowyn, który rosi-ldała 
do i~czeria rany na r·~c2. Ta niewia~tn byh 
z r,cwodu starc~ci już nieco słabą na umyśle. 

wyb!'ał: b. 

•••••• .... ...+••~~•••*•••••~ ... ++o+••••••••++•••~•••••••~$•• : . . . ' . 
I ZYCIE W SWIETLICY ł : : : . • • 
ł Śpiewamy 1 deklamujemy f-
i Chcecie si~ zabawić, wesoło spędzić czas po pracy J 

czv w niedzielę - uczcie się kaszubskich gad2k i pio- • 
•1• scnek. To przecież nie trudne, zadeklamować w swojej i: 

Ś\/ietlicy wesoły wlersz, wykcnać w niewielkiej grupi'2 
jakąś śpiewkę. W sumie kilka takich punktów plus • 

i ciekawa konferansjerka, złożą si~ na program, którym i 
: umilicie czas mieszkańcom swojej wsi czy miasta. : 
: W rubryce, którą wprowadzamy, drukować będzi.·2- : f my systematycznie materiały dla świetlic. Znajdą si~ •• : 
<> tu wiersze, piosenki, skecz2 oraz krótsze utwory sc2- • 
i nkzne (I-aktówki). : i Piszcie do nas, co chcecie wystawie\ jakich prag- : 

niecie się uczyć piosenek i wierszy. W ~iarę możli- i 
i \VOści będziem:v się starali zaspokoić wasze potrzeby. :t 
: REDAKCJA : : : : ................ : 
+ • • • : : : WDZYDZE : : : 
: MEL. LUD. SŁOWA: STEFAN BIESZK : 
: : 
o (\ 3'' • • • : ...., ~ :- : 
i " - ' j<Lćha. - rn..d. prm wia.19q bróm~ W'd,:tdz.! ! 
~ ('\ ~ J (l'r~ 1. 
·~ •ł 
~ . 
q • 

: j<.J •.....,,, J''d~_!.l - mi prm. \..lcl2'id-i ! : 
• S~5 ~ • 

ł r t1 1 c ~ t· ~ \nttl :.: 
! I R JO..G.t ..s~ '\-,e S1ero!( nit!.bo • 

~ i ~ ! ; ;, n ~ fi i 
: to 11..0.d \'\orni \.JC!.\ to bvomii. \.J ~i1.~cn ~ : 

~ . 
~ . 
~ . 
: Ters jedzenie przez v.:ielgą bramę Wdzydz! • 
• Ters jedzeme przez u-ielgą brómę Wdzydz! : 
: A jac:i są 1ce Wdzydzach bróme? i 
j fJ!]"o~o n;~lii/ow~~~~cI;ipme, f 
• • 
: A zwóńce nóm dzus wszetczy zu:une Wdzydz! : 
: A zwóńce num dzys wszetczy zwv.ne vV'..lzydz! : 
: Ll jak to zwónią v.'szetczy zwune? :: 
• W 11:iodrach qrajq drzew kórune. • 
t :· ; \-'I/ej to zwune Wdzydz! 
~ . 
: Gclze jesta le bogatsza wioska Wdzydz? : i Gclze jesta le bogatsza wioska Wclzyclz? :• 
•> Tak wiolclży 11:ocle szukaj gdze, • 
: Wesoczy brzedży, ,iasne rime, i 
• N~e, nima clredżych Wdzydz! • • • • • 
: A chcólbes W 1..crocec nazad do Wdzydz? : 
: A chcólbes te wrocec nazad do \.Vdzydz? i 
• Jo, umrzec chcę pocl brumą ną, • 
·: t Niebiesczy zwune tam brzemią, ; 
• Do Wdzydz, do Wdzydz, do Wdzydz! • • • • • . ................ . 
• • 
: ST A SZK ÓW JAN : 
• + • • 
t Godka o tabace i • • • • 
: Lata lateczn-ł leclzeska w su:iece ! 
; kłopot sarcesty pod pachą ma}ą: : 
: ,,- Co to za semię, babci cze schqcle : 
: z rogów Kaszebi u:cqg zażyuajq?" : 
• Bo moc pieklińskó w tym czarnym proszku • 
: gwes muszi sedzec z Zecepra u:zęt5; ! 
: Morc.rn róz zażył i zaróz dmuchnął : 
: tak, że jesz dzise scana je zdzięto... ! 
: Tóna WaU'rzeniósz, co konie kradnie, : 
<> zażył odwćiżno, ciej szedł do chlewa • 
i dwaclzesca koni go w bania koplo : 
: i sedem niedzel kukuczka spiewa!... : 
! Paweł na łące robił prze sanie : 
: i jak so prizę nar&z nie wsep~e - : 
: cichnął i dm.u.chną/,: bez buksów ost6l : 
:. i zmiótł do rOU'U sana trze grepe: ... i 
• Ciej sę st a reszce róz eh cało zażec, • 
• dmuchnęl::L mocno w różk swego chłopa ~ f odtąd do checzy nie mo:e trafie, J 
~ jale drogą id.:12, trzyma sę plota!... • 
: Znowu Marcysia, cićj szlo na że1i.bę : 
: dwie prize nczroz iezęła z uceche : 
• clzeci sę n·ógle nala::lo troje • 
: źóclnego c:1łopa przegrzeclle!... 1 
• Moja Agata, ciej chce mie praivic, • 
: co z ooowiqzków jej s1 nóleżu : 
: w spiku mie sepie prizę tobaci : 
: a za to w łóżku samotna leżu:... : 
.,.. I temu priiwdę li:;cl::eska mają, • 
t ciej chcą dou·iedzec sę, co to znaczy, : 
: że zanim knop sę do brutci bierze : 
: 11óprzr'd zażeje prizę tobaci? !... : 
: A że to prou·cla nibe jn nie je? J 
• że żóclno dzev„czę ju uie zażeje? • 
• Gadota sobie jak Tóna przóde .. 
: ale so prizę u·ezta dló próbe!... : 
~ : 
~·····~····*······~ł···~~···~·~~ ...... ~ .. ~·~····· ............ . 
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PRZED LET NIM SEZONEM 

JASTARNIA. Prezydium 
Os;ectlowej Rady Narodowej 
w Jastarni zorganizo·.vaio 
naradę roboczą p~zcdsta-
wicieli niemal wszystkich 
instytucji, zainteresmvanych se 
zonem w,:zasowym n.:i Pulwy
spie. Nie przybyli na,omlast 
przedstawicieie PTTK, O,bisv 
i Gdyńskiego Urzędu Morskie
go. 
Głównym tematem dyskusji 

była sprawa należyteg·J zaop3 
t1zer>ia t,klE:pów 1~a Półwyspie 
w t0\vary spożywcze. pn:E:de 
wszystkim w ryby (Ś\Vit:że i 
wędzone), warzywa i piecz:-:
wo. Uzgodniono, ze trudność 
w zaopatrzeniu w ryby roz
wiąż0 się przez termino\ve skia 
danie zamówień w Cen,rali 
R.vbne.i or::iz odp·::>wieclu:ą dys
trybucję ryb wc;dz:..,nych ze 
spółdzielni ,,E:aszub", która w 
biE:ż. roku zamierza także do
st::irczy('.- na ryn~K Pi°''.v11a ilość 
\\'vro'.Jów garmażeryjnych. 

Przestawiciel Spórdzielni O
grodniczej ,,Wybrzeże" zape
wnił, że przedsięb10rst\VO je:go 
dołoży wszelkich starań, by w 
tym sezonie wczasowicze oraz 
mieszkańcy Półwyspu nie mie 
li kłopotu z nabyciem warzyw. 
.,\Vybn:eże" zamierza także u
ruchomić specjalne kioski i 
s.:oiska z warzywami. 
Trudności z pieczywem bę

dzie można usunąć dzięki prze 
jęciu od wojska jednej z 
dwóch piekarń w Helu. Trud
ność, którą niełatwo będzie na 
,·azie usun„1ć, to sprawa budo
wy sieci kanalizacyjnej na 
Półwyspie: Sprawę rozwoju 
sportów wodnych, gospodarze 

Z ź\1

Cil 
='f cion-ii= 

7AGR~lJCR~[J 
PANNA KOSCIUSZKO 
KANDYDATKĄ NA 

,,MISS POLONIĘ" 

Polonia kanadyjslrn też 
chce n1icć swą „Miss Po
lenię". Akcje „wyborczł" 
prowadzi wśród swych czy 
telnik6w organ Związku 
Polaków w Kanadzie -
„Związkowiec". Każdy nu 
mer tego pisma pnynosi 
fotografie najbardziej uro
dziwych Polek a czytel
nicy nadsyłają kupony. 
Akcja trwa a znamiennym, 
jej objawem j~st wysunię
cie się n:t czoło kandyt.l.at
l{i o historvcznvm nazwis 
Im - paniiy \\'ładzi Ko
ściuszko. Niestety, ,,Zwią
zkowiec" nie poclaje czy 
rodzina jej ma cos wsp61 
ncgo z Naczelnikiem w sui{ 
m,inie. !\loże dowiemy się 
,·os o tym, gdy p;,.nna \Vła 
d:lia zdobędzie zaszczytny 
tytuł najpięlrniejs:zi>j wśrótl 
kanadyjskich Pol·~k. 

Z.JAZD POLAK(>W 
W NIK\ICZECH 

\V obszcrne,i s:ili „Kolpin 
ghaus" w Ilerne (:'\!RF) ocl 
l1yl się ,Jubileu.;zowy Z.ia:z.d 
:;rwiazliu Pc.1~,kf1w ,v NiPm 
c·,,•ch ".! okazji 33-iecia ist 
nienia tej organizacji. Na 
zjazd przybyli liczni clclc
gaci Związku, prz('dstawi
ci<'le Związl:u Polaków w 
Nicmrz<'ch ,.Zgoda·• oraz 
v1pro,v•ni goście. Ogół<'m 
w zjeździ!' uczPstniczvlo 
pon:id ty~;iąc o;,ób. W iicz 
nych przemówirniach pod
lzreślano potrzeb() zcspoJp
nia wysiłków ws"V!>tkich 
PoJ;:ików - patriotów w 
walce o utrzymanie poJ
f'l,ośei. 

W rantach Z.ianln odbyły 
sic wyst~py <:hórów. :1.?.spo 
tfriv t anł"t·znych ora .,, ~.z~
reg innJch imp:ro:: artvs
t, czn:,-cb, ~orąco oklaski
,,·anyek ,rzez zehr:rnych. 

J,1starni spodziewają się roz
wiąz~-lć, · cho•2by częściowo, 
µrzy pomocy Funduszu Turys
tycznego. 

(,'.. P.) 

MAŁE KŁĄ CZ.NO 
MA 

ZESPÓŁ SWIETLICO\VY 
KL.'\CZNO. w tej maleii.

kiej wsi istnieje kolo Zrze
szenia Kaszubskiego, które p-:J 
stmviło sobie ambitne zada
nie: wyremontow;:ić stara nie 
zamieszkałą j;JŻ obecnie 'chatę 
ki'lsZUb',ką i nad;:ić jej zewnę~i·z 
ny wygląd checzy kaszubskiej 
z.. 19-go wieku. 

W Małym Kłącznie istnieje 
poza tym zespól świe,licowv. 
Zespól ma na s,voim konc

0

ie 
dwie sztuki k;.iszubskie (.,Han
ka sę żeni" i „Rebacci trzóslc") 
oraz niezły zespół instru-
mentalny. Zespół świetli-, 
cowy w Kłącznie wystąpił 
ze swoim programem na elimi
nacjach powiatowych w Byto
wie oraz w Studzienicach i Re
kowie. Kierownikiem zespołu 
jest nauczyciel miejscowej 
szkoły Stan.isław Szroeder, syn 
zn~n2go dz1ałacza poloni.in2go, 
ktorego faszvści skazali na 
śmierć za jego dzi.=ilalność spo 
leczną w Związku Polaków w 
Kiemczech. 

(j.lq 

SZOPINSIH 

BYTOW. Dom Kultury w 
Bytowie skupia życie kultu
ralne miasta już od 1946 roku. 
Od 1950 roku PDK został prz.e 
jęty przez Wydział Kulturv 
Prezydium PRN. Rozpoczęto 
systematyczną pracę kultural
no-oświatową, któi·a, podobnie 
.ia!-c w innych PDK dawała 
różne rezultaty. ' 

Obecnie przy bytow:c,kim 
PDK ~kupia się pokaźne grono 
młoc!z1ezy, pracującej w róż
nych sekcjach zainteresowa11. 
Najbardziej żywotne sekcje: 
modelarstwa, sceniczna fila
telistyczna, szachow,i i bridżo
wa oraz orkiestra. Sekcja te
atralna wystawiała już „Gru
be ryby" i „Emancypowane" 
Bałuckiego, ,,Powrót posła" 
Niemcewicza „Ostry dyżu1"' 
Lutowskiego, humoreski Go
gola itd. Na ,.dobrej dro
dze" zdaje się być obecnie 
zespół chóralny, który od 
grudnia prowadzi znany dy
rygent Lubomi1' Szopil'lski. 

{k) 

KOŁO l\IIŁOŚNIKÓW 

KASZUB W PELPLINIE 

PELPLIN. w Seminarium 
Duchownym w Pelplinie 
istnieje koło milośnil~ów 
Kaszub, liczace obecnie 
28 .członków. 'Koło wybra
ło rnedawno nowy zarzad, któ 
rego prezesem został Władys
ław Szulist. Zgodnie z progra
mem działania lrnła. członko
wie zamierzają zgromadzić bi
bl:otekę, obejmującą litera·tu
rę popularną i naukową o Ka 
szubach. Po7.a tym zarzad kola 
postanowił zorganizować wal<a 
C~'.ine spotkanie swoich człon 
ków w Wejherowie, w okresie 
obchodów 300-lecia tego m:a
sta. 

Widol{ fron:o,vy 

klasowej szkoły 

Czaczewie. 

BX{DZIE 
LEPIEJ 

KARTI.TZY, W ubiegłym ro
ku wybudowano w powieci1r 
kartuskim zaledwie jedną szko 
Je - w Somoninie. Plany bu
d~wv szkót w tym powiecie 
na 'rok bieżący s~ b~rdziej 
pocit,:szające: budowa jectena-;to 
latek vr Kartuzach i Sierako
wicach oraz czteroklasowe.i 
szkoły w Czecze\vie Roboty 

KASZEBE 

WYRÓŻNIENIE 
KOCIEWSKIEGO 

ARTYSTY 

OLSZTY:~. Wśród eksp·:ma
tów zgromadzonych na wys\.a 
wie twórców ludowych w Ol
i ztynie, znalazły się również 
prac2 m,oclego artysty lud;:n,ve
g:) z C?:arnej Wody (P'JW. 
Starogard) JANA GIELDONA. 
Jego rzeźby w drzewie, ob1·a
zujące oka7.y naszej fauny. 
zwłaszcza ptaki, otrzymały 
pi':'n\.·s~ą lokatę wśród pl'ac z 
tej dziedziny (300 zł.) 

Na marginesie warto wspom
nieć. że Kociewie oprócz twor
cy z Czarnej Wody. na rów
nież innych artystów ludo
wych. Należą do nich m. in.: 
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UNIWERSYTET 
DLA ROBOTNIKÓ\V 

GDAŃSK. z potrzeby przyj
ścia z pomocą tym wszystkim ro 
botnikom. którzy z Jakichkol
wiek przyczyn nie mogli ukm'l
czyć szkoły podstawowej, lub 
wvkazać się posiadaniem świa 
dectwa sióclmej klasy - p;)W
s,ał w Gda11sku Uniwersytet 
Robotniczy. Jak sama nazwa 
wskazuje, Uni\versytet nie jest 
odpowiednikiem szkoły podsta 
wowej. Jego poziom jest nie
wą,pliwie wyższy, chociaż sed 
nc, materiału opiera się na pro 
gramacl1 szl<olnych. 

Bolesław Wała:sze\vsi-:i z Dzier
żążna k0lo Pelpłina i Stawowy 
z Bieto\va (pow. Starogard). 

Do grona tego należał rów
nież zmarły po II wojnie śww 
wwej, Osowicki z Oso\va koło 
Szlachty w pow. starogardz
kim. Wykonywał on ciekaw~ 
prace z rogów jelenich. Brosz 
kę z ro~acżem w otoku. dzieło 
!lO-letn:ego artysty; zobac,:yć 
można u p. Lewickiej w Lubi-

PŁYTY PAl\Hr\TKOWE W PI.A.ŚNICY 

Gda11ski Uniwersytet Robot
niczy jest placówką ekspery
rnEntalną. Odnosi się to zarów
no do metod realiz<1cji progra 
wu, jak i spraw organizacyj
nych. Inicjatywa nie opiera się 
prawie na żadnych wzorach. 
Wprawdzie uczelnie takie istnie 
.ic1 w Warszawie i na Sląsku, 
lecz z różnych p-owodó,v nie 
mogą posłużyć jako ,vzó1· d:a 
gdańskiego środowiska robot-

e:howie. 
{g) 

WE.JHEROWO. Na grobach 
pomor('lowanych \', lasach pia
śnickich, odslonit;to ostatnio 
nowe płyty pamiątlrnwe. Jed
ną z nich umieszczono na miej 
scu, gclzie dawn;ej leże!i za-
mordowani więźniowie Sztutho 
fu. drugą na grobk, gdzie ze
brano kości z terenu kaźni. 

CZYLI 
RŻ~IJ WALENTY 

,,RO.ZTRĘBACZE" ZNOWU TRĄBI.'\ . 

GDAŃSI{. Zespół żywego lia" ,,Rozti·ębaczy" z dwur,o-
Slowa „Roztrębacze", dzia- dzinną „Zgaduj-zgadulą", ze
ła,iący przy redakcji ,.Ka- spo1e,-:.1 rytmicznym i... jak 
szebe", wyruszył po dłuższej za\\·:::ze - humorem. Szczegó1y 
przerwie w teren. Prawie zu- na ten temat w następ:1yci:1 
pełnie zmieniony program o- numerach „Kaszeb". 
glądali już mieszkali.cy Wejhe- (tb) 
rowa i Kościerzyny. W naj- ...------------
bliższym czasie „Roztręba
cze" odwiedza dalsze mia
sta na Kaszubach. Kociewiu i 
Powiślu oraz szereg wiosek, w 
pierwszym rzędzie Juszki, Wą
glikowice ,Lubianę i Korne. 
W sezonie letnim „Roztręba
cze" odw,edzą Wdzydze i inne 
miejscowości turystyczno-wy
poczynkowe. 

Program Zespołu jest „mocno 
humorystyczny". Obok „dziw
nej" orlciestry z programem 
pt. ,,Rżnij Walenty", pełna 
humoru „Zgaduj-zgadula" pro 
wadzona przez red. Zygmun'.a 
Makowskiego. Piosenki śpiewa 
,). Krystyna Netkowska i ... 
story Wanoga swoje „nie
śmiertelne" REMI, DEMI... 

Warto tuta.i zaznaczyć, że 
wkrótce wyruszy w teren „fi-

NA PlERWSZYM 
MIEJSCU 

FABRYKA OCTU 
I l\IUSZTARDY 

IH:\s~,;::;;wo. w małym mia
~teczku :Maszewo w pow. gole
niowsldm (woj. szczeci11slde) 
pozbawionym za!<ladów prze
·myslov.ych panowała dotych
czas marlwo,a. W sezonie let
nim nieliczni tylko turyści, 
zwiedzający tam dobrze zacho
v.rany krag średniowiecznych 
rnu1·ów miejskich, wprowadzali 
nieco ożywienia. 

Ostatnio zapadła decyzja u
ruchomienia w tym mieście 
w n:ewykorzystanym obiekcie
fabryki octu. Koszt inwestycji 
oblicza się na 2,5 mln. zł. W 
przyszłości planowane jest rów 
nież uruchomienie produkc.ii 
musztardy. dzięki czemu do
datkcnvo kilkanaście osób zn.?:j
dzie zatrudnienie. Zakład n;szy 
już w połow;e br. (ZAP) 

Dwiema następnymi uczczono 
miejsce, na którym w l()<x3 ro 
ku palono zwłoki of.ar. 

W najbliższym czasie zosi.a
ną odno\vione tablice na gro
bach Polaków z t~renu Nie
miec. Pracę tę wykona bez
intereso·,vnie student P.\V. 
S.S.P. Henryk Czonstke. 
Opieką nad grobami, po\vin 

ny zająć się drużyny harcerskie 
z Wejherowa, dla których za
szczytem i obowiązkiem win
no być utrzymanće tych gro
bów w należy~ym po1·ządku. 

(jot-ka) 

BURSZTYN 
ZŁOTO BAŁTYKU 

GDAŃSK. Pod tytułem „Bur 
sztyn - złoto Bałtyku" od
będzie się w G'da11sku intere
sująca wystawa. na której rze
mieślnicy i artyści ludowi z 
1.;:aszub oraz Pai"11,t\';owa \Vyt
V.'órnia Bursztynów CPLiA z 
'\ 1 :r.eszcza dadzą przegląd swej 
1wórczni'cci. NaiJe·,,sze 01·ace o
trzymają nagrody Min. Kul-
1..u.1 y. 

\VstPr,nv 1wze.gl2d elcspona
tów przeznaczonych na wysta
w~ wypau1 ba,<.izo doorze. Od
znaczają się one wysokim po
ziomem i pomysłowością. Rze-

11iczego. (J.S.) 

DLA BUDOW~ICTWA 
MIESZKANIOWEGO 

WEJHEROWO. Najbardziej 
rozbudowującym się miastem 
w \Voj. gdal'1skim jest Wej
hero\vo. Rosna tu niemal w o
czach nowe kolonie domków 
jednorodzinnych, dzięki czemu 
rozłado\vuje się znacznie. trud
na sytuacja mi,.?szkaniowa. Du
żą pomoc \Vejherowskiemu bu
downictwu okazuje miejscowa 
cementownia, które.i załoga zo
bowiązała się oddać 10 proc. 
ponadplanowej produkcji na 
l1o'_rzeby budownictv,ra miej
skiego. Dotychczas Prez. MRN 
otrzymało już ponad 120 ton 
cementu, a do ko11ca bież. ro
ku ilość ta wzrośnie o dalsze 
f.GO ton. . 

Warto również podkreślić, że 
za przykładem wejherowskiei 
cementowni zamierza pójść 
prywatna cegielnia. Przezna
czy ona 800 tys. sztuk cegły 
na pokrycie potrzeb miejsco
wego budownictwa. 

(p) 

mieślnicy pokażą ok. 30 ro- 1-----
dzajów bursztynowych mod- CZUWA,J 
n:vch naszyjnikóvv·, a artyści 
ludowi piękne modele brosze!<, 
staLków żaglowych, kaset i 
kwiatów bursztynowych. Przy 
niejednych pracach zastosowa
no ł:,czenie bursztynu z inny
mi t'worzywami (np. żyw;cą) 
uzyskując dzięki temu piękne 
efekty. 

(la) 

BYTÓW PROPONUJE 
W~PÓLPRACĘ GNIEZNU 

BYTOW. Prezydium Powia
towej Rady Narndowe.i w By
towie zwróciło się do Miejskiej 
i Powiatowej Rady Narodowej 
w Gnieźnie z propozycją na
wiązania bliższej współpracy 
na polu gospodarczym i kul
turalnym między obu miasta
mi i powiatami. Propozycję wy 
sunięto w związku z zacieś
niającą się współpracą wo,ie
,vództwa koszali11s!-dego z poz
nańskim. 

(Z) 

{_ 
CZUWAJ CZl:\'Vr\.J 

WYBICKI BYŁ TAKI JAK MY 
BYTÓW. Powiatowy Związek 

Kół i Organizacji Rolniczych 
w Bytowie znajduje się na 
pierwszym miejscu w woje
\Vództwie koszalińskim pod 
i.,yzględem 'liczby kół i organi
zacji rolniczych. W powiecie 
pracują obecnie 23 kola oraz 6 
różnych org<1nizacji branżo
wych. Zespołów Przysposobie
nia Rolniczego jest 12, które 
na zako11czenie szkolenia I 
~topnia zorganizowały dwi2 wy 
stawy. 

Staraniem 
iOR uznano 
czanych za 
r.1niakćw 

bytowskiego PZK 
70 ha pól ziemnia
pola up1·awy zie-
kwalifikowany('h. 

Ziemniaki są „oczkiem w glo 
wie" instruktorów oświaty rol 
mczej, gdyż powiat bytow3ki 
ma dobre warunl-:i do uprawy 
tej kultury rolnej. 

Obecnie starania bytowskiego 
I"ZKiOR zmierza.ją do zorga
ni::owania szkoły PR w Nak
lt-. Istnie.iący w tej mie,iscowo 
ści Uniwersytet Ludowy nie 
zdnje egzaminu, skupiając mlo 
dzież, która w większości da
leka jest od zainteresowania 
się sprawami rolnictwa. 

(li) 

z:emne pod budowę gmachu 
szkolnego w Czeczewie już 
rozpoczęto. Dzięki uzyskani:1 
dodatkowych kredytów z Pre
zydium WRN w Gda11sku, ter
min ukończenia budowy zosta
nie prawd0podobnie przesunil'; 
ty z jesieni 1959 r. na gru· 
dzie11 bież. roku. 

Roboty budowlane przy obu 

... a jednał--: stał się wielkim 
czl~,viekiem! - zdają się mó
wi c pewne miny uczniów 
4 klasy szkoły Nr 10 w Gda11 
skn-Orun:i. 'l'o w!aśnie tu, w 
podgrodziu nad Radunią, miesz 
kał i kszLalcił siG Józef Wy
bicki, wielki mąż stanu, twór
ca n:wodowego hymnu polskie 
go. 

Uczniowie oruńskiej szkoły 
młodsi o kilka pokole6. ..lrn
ledzy Wielkiego Polaka, z 

piC::rwszych szkołach rozpoczną 
siq natychmiast po dostarcze
niu przez. Miastoprnjekt" do
kt:men•acij technicznej. Okres 
budowy przewidywany jest na 
dwa la~n. Dotrzymanie tego 
t<'rminu uzależnione jest od 
d ')kument.?.cji· technicznej. 

(W.I.) 

PRZED WIELKĄ 
PRZYGODĄ ... 

I.n~cjatywa Komendy Gdań
sk1eJ ~horągwi Harcerstwa, w 
sprawie organizowania I O
gólnopolskiego Rai du Har
cerskiego po Po.iezierzu Po
morsko-\Vannińskim, weszła 
już w stadium real"izacii 

Na odprawie lrnmenctai1tów 
tras Raidu, która odbyła się 
w Sopocie 28. IV. br., prze
dyskutowano sprawy organiza
cyjne i ustalono terminy za
kończenia poszczególnych prac 
przygotowawczych. Progran'l 
tych prac przewiduje: nawtą
zanie kontaktu komendantów 

zapałem uczą się historii swo- tras z drużynami biorącymi 
jej z"iemi pod k_ierunkiem udział w Raidzie, wysłanie na 
p. Morze. Na . lekc.1_ach. prac trasy grup rekonenansowych, 
ręcznych pozna.1ą taJnilci haf- wytyczenie na mapach tras 
tów kaszubskich. I Raidu oraz nawiązanie la:::z-

20 kwietnia klasa ta wysla- no.ści z odpowi~dnimi w~adza
ła IO-osobową delegacię z ~ie11 m~ terenowymi. i placowka-
cem pod pomnik 12.000 Po- mi h~ndlowym!. . . 
laków zamordowanych w Piaś ~awiązano }'OWr~iez \\·spół: 

p1 acę z PTTK, kto re zapewm nicy. 

(K.K.) 

DWA DYPLOMY 

raidowiczom .iak najdalej idą
cą pomoc. l\I. in. dostarczy 
odpowiednią ilość światłoko
pii map z wytyczonymi tra
sami Raidu, udostępni pod
ręczniki z zakresu metodyki 

P~O~OWO, w 1:'łotowie, w ,,vę~rownictw:\ s~rypty i~1for: 
powiecie bytowskim. istnieje I mu.1ące o h1s.on1 1:"011:01 za~ 1 
zespół chóralny który W tvrn I Kc'.SZUb (z_ uwzględ111e111em h.a 
roku obchodzi. '30-lec'c swo.ie- szub . wspo.łczesnyc~) _oraz prze 
go istnienia. Chór został ża- szkolt ~1lkudz1es1ęc1u . har
łożony w 192S r. z inic.!atywy cerzy. k:?~·zy _oprowndzac. -~ę
dziRł<!czy ówczesnel!o związku dą po _T1 o.1m1esc1e uczestniko:V 
Towarzystw Młodlieży Pols- trzyd1:;?':vcgo zl~tu harc~rsk1e 
kie.i w Niemczech, głównie I go, k.01y z~konczy Ra~d .. Z 
dzięki staraniom Jana Styp- P?m?cą__ hai cerz?rl: P_J zyJ~ą 
Rekowskiego. za swoi a dzia- wsz~ stkie placowk1 te1enov-. e 
l~lność na polu szerze'n·ia pol-1 PT,TK. _. . , .· 
fkiej pieśni na obczyżnie J _;'l\l a ~0 P;=i,c1~1<:.1 . odp~ a,ue ~~f:C
St:vp-Rekowski otrzymał dyp- 11

2
„ b:-- ł 1 O\\ rn~z przedsta~,; 1.c1el 

łom uzn,nia S ,tab\! Gene1 a~nego v,; o.1sl<.a 
< • Pol<;k1ego, ktory zapewmł 

Dziś zespół chóralny w Pło- wszystkich zebranych przed-
towie pracuje pod kierownict- stawicieli, że udzieli har-
wem córki zasłużonego ctzia- cerzom pomocy technicz-
łacza polonijnego pani nej w postaci: s;:imocho-
S\yp-Rekowskiej. O .1eJ po- dów, motocykli, amfibii, n:1-
święceniu dla mie.is~owego rniotó,.v i radiostacji. Liga 0-
zespolu kulturalnego świadczyć chrom; Przyrody dos~arczy 
może dyplom uznania, przyz- natomiast informatorów o za
nany w 1954 roku przez Mi- bytkach przyrody znajdują-
nistra Kultury i Sztuki. cych się na trasie Raidu. 

(l{.P.) 
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(1:AS[ SMitCI-IU, 
fASil PRóWDf) 

ST ASZKOW JAN 

KASZEBE 

Ju mu u·e łbi.? trón sę smJe Jak przed żniwem żeto szemi 

kąsk ju buche w meslach bije: brzęczy ludk jak. dwasta deni~ 
,,- Król nówiększą je osobą," i choc z gódci ani słowa -

,,nómądrzejszą w kraju glou:ą!" nasz Walószk mó mądrą głowę: ... 
Zebrał jesz róz ksężecóków 

,,-l'vlóta króla! Tu on stoi!" wezclrzól z góre na, nich nóprzód: 
,,Na co warna kłopot now:,,:? ... " ,,- Chca wa króla?! - w głos SQ 

pyto -" I sę stało, że z tej godci 

Nr 10 (17) 

Zrobił sobi.z sóm dwie króne, Choc· nie_ied?n gclze sę smieje, 
gDdó: ,,-Rzęclzec ju czym Waloszk jednak ju ... króleje; rnóme! _,. 
i choc z drutów ludk wcąg kuńc z bezkrólem na Kaszebach 

mreczy, starczy z_jesc le jesz „pól 
do królewsciej rwie ju checzy ... 
Zami1st tróne w.~uinął ambus: 
,,- Od dzis zwię SG Wal6s.zk 

grzeba"! 

N a osta tk jesz ogłoszenie -
August! -" albo nawzt ob1vieszczenie: 

''Wszem ogloszóm, że }ern . 
królem", ,,Kandydatów do koróne 

' k 'l .. , ' b l d" h"" ~·-ci· · s ce sp~ 1'0'1· mo'n°e' '' me·· pod JJiętą clowna móme!" Rys. \VIESL-\ W DEMBSKI „Króla z króną i ze switą! ... ' ro weorony y ee i W11,:;i •· ,,ze na re. z ..,r. • • · ... 

.................................................................................................................. 

Przyrzeczenie 
trzeba dotrzymać nawet... morzu 

Jadąc pociągiem helskim wdałem 
sie w rozmowę ze znajomym ryba
Idem na temat zwyczajów ludo,vych. 
Rozmowa zeszła m. in. na spn1.wę 
opowiadań. powiedzonek i anegdot 
kaszubsldch. l\lój rozmówca jest sta
lvm czytelnikiem ,,Kaszebe". Twier
dził, że najbardziej odpowiada mu 
ostatnia strona dwutygodnika. Lubi 
dykteryjki i sam chętnie żartuje. 

Z jego opowiadań zanotowałem po
niższą anegdotę. 

Pewien rybak. znany kolegom 
ze S\\'ej nieprawdomówności, bra
ku szczerości i nieclotrzymywa
nln najbardziej solennych przy
rzeczeń, wypłynął któregoś dnia 
daleko w morze, aby sprawdzić 
zJstawione sieci. Ani się spo
strzegł, kiedy nadciągnęły czarne 
chmury i silny sztormowy wiatr 
uderzył w łódź. Pod jego wpły
wem morze zaczęło się burzyć. 
Fc:.le, coraz to większe, sunęły je 
clna za drugą na wątłą łupinę 
łódki. 

łódź, która kierowana w stronę 
Ic1du, płynęła powoli do zbawcze
go portu. Hiecly była już blisk•J 
brzegu, rybak sądząc, je jest już 
bc~zpieczny, zwrócił się z ironicz
nvm uśmiechem ku morzu wypo
,viaclając następujący dwuwiersz: 

,,!\lorze kusznij te mnie w rzec, 
Klara może doma bee". 

W tym momencie łódź znalazła 
się na przybrzeżnej mieliźnie, na 
której fala załamuje się wznosząc 
si•i' wysoko w górę. Właśnie te 
m1ejsca sc1 najbardziej nieb2z
pieczne dla rybaków, bardziej 
nibezpieczne niż samo, pełne mo 
rze. t~iedy tryumfujący ryt::ak są 
d1ił, że oszukał morze, fale z 
wfrieklością uderzyły w łódkę, 
rozbi}ając ją na drzazgi, a rybak 
zginął w odmętach. 

Z. P. 

Kaszubskie przysłmvia 

Mały dzec2 - mały kłopot, 
wialdzi dzece - wialdzi kło
pot. 

* 
Bądz dobry dló dzece, ale nie 
daj jim tego znac. 

* 
Wieczór są wszetci kote szary. 

Przerażony rybak nie wiedział, 
en wprzód robić: czy wodę ,vy
lew2ć z łódki, czy wiosłować w 
stronę lądu. Chociaż strach clo
dawal mu sił, to jednak wycb
Wciło się. że nadchodzi nieubłaga 
ny koniec. Zrozpaczonemu przy
szło na myśl, aby zagniewanemu 
morzu złożyć j,akieś ślubowanie, 
które by mogło przebłagać strasz 
ny żywioł. Wpadł więc na m:vśl 
poświęcenia swej córki i zwró
ciwszy się do potężnych fal tak 
przemówił: 

Do ~laceja D'P.':IOqi li.1tq z podróżg_ 

Lenka chce się 
. . , " ,,zemc ... z Tobą! 

... Jedną Klarę doma morn 
To ją do klasztoru dóm". 

Morze wysłuchało tego zapew
nienia. Fale jak gdyby omijały 

Nic trafi! 

- Ha, ha, ha! On nie widzi, że 
takim sposobem nigdy we mnie 
nie trafi, bo będę od niego dalej, 
niż on ode mnie. 

'v?itaj Sfar!J Tabaczni/w! 

Zaszedłem do Kornego późn1J:1Z 
Lieczorem. Gdy obok „Papelck" 
przeclzod?ilem (to taki lasek 11,1 

sl?rz11żowaniu szos), strach mnie 
n(:lecial, bo U:' las/w ponoć czaro, . .' 
r1ice w nocy siedzą. Ale się /l(fa!o.1 

Na noc przyjęli mnie Bucko:cit•. 
f\ęć córek mają! ,\"a kolację dali 
bulw1; z mlekiem i okrasą, i pytali 
co słychać i:.:,, świecie. Znają Ci? 
t,un, Stary Tabaczni/w, a ie/z có;·ka 
Lenka (taka sobie) później mi mó· 
z..·iła, że możesz się z nią ożemć. 
Ona lubi tabacznil~ów (z ,.::ieldzun 
sznyp:uchem) i to starych. chociaż 
sama je młodo. Zastanó·,;.) się, bo 
Twoja Agata to już starka i em'?
rytura by się jej przydała. !\°o Jrz!'!-? 

Lenka powiedziała mi w zai.f,1-
nill (nie ,.::iem d!aczeg0 ty:ulor.:..•ala 
mr.ie doktórem), że jak do Konie· 
go z „Roztrębaczami" przyjedziesz 
(nie wie biedaczysko, że Agata f:::ż 
przyjedzie), to Ci się oś,.::iadcz11. 
Ona TOBIE! 

Ale Frania jest szyko:1:niejsza od 
Lrnki. Jak ,.::ierzba! Próbry:.:..1a!em 
nawiązać tz-:.:..·. łączność, tylko oj
ciec, stary Matzk, przeszkodził Usty 
s::al peu.·nie jak mó.;_1ilem o „łącz
ności", bo 'i.::padl do izby jak bom-

:'.: ... ~ 
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bo i honor mi oddal. Myślał pe...:..•
n.ie, że jestem pulkor.cmikicm, dit; 
niepoznaki w cywilne lachy ubrany. 
Zaczęły się wspominki. Stary 

Mwik opo.;_•iadal, że podczas f-szej 
L::ojny świato<1,1ej, (1k on w r.::njsku 
służy! (za \Fil/ze/ma), lqczność z 
cddzialctmi narr:iąz!}~'a/10 nOC(J, pod 
osłoną d:·ze-..:: lub lffzakó-:L•. Szybko 
i spra-:.:..•nie. Dzisiaj - mó:.cil - nie 
tr: czasy ... 

Głupio mi się zrobiło, zostauJi
lem Franię z Ma,ikiem i uciekłem 
nad rzekę. Led,.:.:iem zbiegł z górki 
za szkolą, gdy na moście ujrzałem 
scimotne dziewczę. Stalo oparte o 
f-)Cręcz. ,,Ładna czy nie?" - po
myślatem sobie i cicliuf ko zbliży
łem się do mostku. 

Maceju! S!iczne dzieu..'cząt!w! 
f-'rzedstm.:...'i!em się zaraz s!o'il. 1flmi: 
Gola jestem, uczrmy na poziomie 
Juszek i Gosfomka, z wply::Jami ::.• 
Cromadz!-dej Radzie, ale bez i:.:.pl!J 
i.:.:u na k..:..,'aferunek r.v (ida,zsku !\'ie 
oalę, nie pij<;, ale chcę się żeni.~ ... 

Tak się z.c,zruszylem, że zapomi
nałem o ś-:.::iecie i ,..::yjąlem paczkę 
, leg!arzy", i zapalilem. Panna się 
t1śmiechnfla (ee/z, te dołeczki nu 
tu:arzy!) i rzekła !o godnie: -- Pa 
nie Gola, pan doradzał ,.::szysflcim 
tak głupio, jak głupio Pan się te
raz zaclzor.:..1uje .. 

Była to „uczona" panna z 
SGPiS-u w l\?arsza::.·ie, która z 
moich „Dorad" korzystała fal?, dłu
go, aż przyszła się topić w rzece ... 

~nuj łl'anoqa mó tJłos 
• 
Zał osnl spotkanie 

Witójtaż ledzeska! Tym razem 
dóm spokój Goli, bo tak sę zło
żeło,że móm 1cama do powiedzeni 
cosz sarcesto belnego. I, ,wid,?:ita. 
upiekło sę Goli aie ntech, jó to 
i tak m.v . .iesz oddóm ... 

Tej chutko do rzeczy: Wano
żył _iem przed porę dniami po 
naszech stegnach ze z1vieszoną 
od zmęczeni glou;ą. Cesz gadac, 
ciej dzeń mó za mało ~odzin, bo 
nieróz i na spanie nie zbiega 
Szedł jem tede i nie miół jem 
nawet chęce do rozmvszlani nad 
krokame gwesno, bo jednym ra
zem wduzowół jem w cosz moją 
banią. Aż gwiózdii sę przed ocza
r-!e rozprysłe. 

- Cisz u klina.?! - zdzewiół 
jem, bo przede mną stojól cf.rech 

Powiedz teraz, Maceju, mam 
i.:..1ply::.1 na naród czy nie? Ty!lw ... 
n:'kt mnie nie chce, cholera.' Może 
::. irc T.11 z tą Leniu;? 

TV?óf PRZYJACIEL 
GOLA 

-·-·-·-~~·-·-·~·-·-·~·-

WARTO PRZECZYTAĆ 

»PI AŚ łl ICA« 
Władysław Sasinowski 

„Piaśnica''. Cena 6.50 zł. foiąż 
kę można nabyć u p. Leona 
Prusi11.skiego, Wejherowo !fo
tel Miejski ul. Sobieskiego 217, 
lub za pośrednictwem Pl-\0 
(nr konta 35/9/40). Pieniądze 
uzyskane ze sprzedaży książki 
przeznacza się na pielęgn'o,va
nie grobów \V Piaśnicy 

(J. K) 

z zamkłeme oczame i ro4capie
rzoneme rękame. Sputnika 
szukasz? - spytał jem, bo brze 
dól ręce wecigół coraz weżej. 

- ... tu be miała bee stegna ... 
w tum molu be belo sedemdze
sąt clwa i pół... - do mojech u
szy dochódałe słowa, kterne gó
clól clrech z tacim przejęcym, że 
aż sę nadymól. 

- Obrota swiata! - szturnqł 
j2m komedianta, bo tak na pierw 
sze wezdrzenie mógł le jem go 
nazwac. 

- Na tej u:esokosci zacznieme 
budowac - rzekł clrech a mnie 
mrówci przegalapowałe po pu
klu; tec brzeclól albo byl spity 
albo wergle miał w głowie: bv)io 
wac chcoł dwa metre nad zemią! 
Obezdrzół jem sę chutko wkó! 

szbie, żebe nalezc sztek kreku
lece. Na drodze leżał .iednak le 
gózdz. Nie namyszlół jem sę wie 
le, le jem go podniósł i drechowi 
wdegowól z Zetka pbd żebro. Ten 
za wrzeszczoł i sódł jak pączk na 
zemi: 

- Cesz? ! ... Co... co sę dzeje? ! 
- westękM. 

- To jo sę cebie pytóm, co te 
poróbiósz? - przezdrzól jem sę 
na niebelnika. 

- Jó? A... a... budowac jo 
chcę ... budynk wi6ldzi ... 
- W powietrzu?! 

- Tec ... tec jo ... 
Belo to moje nóżalosniejsze 

spotkanie. Wierzta mnie, ledzes
ka. 

Waji 
MACEJ W ANOG.1 

Zebe z tich bulewków jakos zro
bic detci, to be so opłacele jisc 
na starkowiznę. 
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